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Kraków 13 kwietnia.
Od dawna już nie słyszano z ławy mi- 

aisteryalnej w Paryżu oświadczeń tak u,- 
spakających obawy zwolenników pokoju,: 
jak na posiedzeniu sobotniem ciała prawo­
dawczego. Margr. Lavalette jakby szukał 
sposobności do takiej publicznej spowiedzi Ł 
polityki cesarskiej, pozyskał to, czego tylko 
mógł najbardziej łaknąć, oklaski opozycyi. 
Temi pokojowemi oświadczeniami złamał 
on opozycyą w kwestyach polityki zagra­
nicznej, i  przygotował dla przyszłych wy­
borów łatwe zwycięstwo rządu. Mowa ta po­
stawiona jako program rządu, jest w oczach 
naszych niczem więcej, jak mową przedwy­
borczą mianą w imienia wszystkich kandy­
datów rządowych. Optymizm, jaki z niej wieje, 
ułatwi uchwalenie budżetu, który właśnie dał 
sposobność ministrowi spraw zagranicznych 
do odmalowania stanowiska Francyi w wie­
lu kwestyach curopejskioh, a zarazem roz­
broił niechętnych, uśpił podejrzliwych, by­
najmniej nie wpłynąwszy na bieg spraw 
publicznych, na uzbrojenia, na siłę kontyn- 
gensu, na zmniejszenie wydatków budże­
towych. .

Nie znamy jeszcze szczegółowo mowy 
ministra, lecz wystarczy treść jej; telegrafowa­
na, aby zrozumieć, jak zręcznie w niej nakre­
ślony jest stosunek Francyi do Niemieę i 
Włoch, oraz postawa jej. wobec sporu ^gre­
cko-tureckiego. Wszystkiego uniknął minister, 
ooby pod względem Niemiec mogło być’ ia?; 
wiłego i nierozwiązanego, jak np. sprawa 
północnego Szlezwiku, twierdz związkowych, 
a osobliwie Moguncyi, 1 luxemburgska. 
Rząd francuski przyjmuje nietylko fakta.u- 
legalizowane traktatami, lecz oraz te, któ­
re nie mają podstawy ugodnej, a są popro- 
stu wynikiem przeważnego w Niemczech 
Prus stanowiska. Zdawałoby się, że zasada 
nieinterwencyi stała się prawidłem polity­
ki napoleońskiej, a właśnie to wymawiapie 
się ministra od wszelkiego wdawania się 
w sprawy Niemiec, budzi w nas podejrze­
nie w szczerość tych rządowych oświadczeń 
francuskich. Ostrożność rządu pruskiego o- 
statniemi czasy, wymijanie umyślne i po­
kaźne tego wszystkiego, coby mogło przy­
pominać plany zagarnięcia Niemiec południo­
wych, świadczy, iż Prusy nie dowierzają 
zbytecznie umiarkowaniu polityki francuskiej, 
lecz owszem unikają siania wszelkiego po­
wodu Francyi do porzucenia stanowiska 
wyczekującego. Zanosiło się przecież w je ­
sieni na wpjnę, a w miarę, jak bliżej było 
wiosny, duma pruska miękła, łagodniał ję- 
•• yk urzędowych organów berlińskich, i wy­
pierano się wszelkiej myśli zaboru Nie­
miec zameńakich, a co więcej, rząd pruski 
zaczął tak dalece szanować swobodę rzą­
dów związkowych, iż odrzuca jurysdykcyę 
parlamentu nad sejmami krajów związko­
wych. - ' »<■•> i *.*

Chęć kojenia i łagodzenia opozycyi prze­
bija tak dalece w mowie margr. Lavaletta, 
iż niepytany, przypomina konwencyę wrze­
śniową zawartą z rządem włoskim pod 
względem Rzymu i zapowiada ewakuacyę 
państwa papieskiego, chociaż nie naznacza 
jej jeszcze terminu. Thiers więc musiał przy- 
klasnąć ministrowi z powodu Niemiec; Fa- 
vre nieomieszkał tego uczynić z powodu po­

nownego przyrzeczenia ewakuacyi państwa 
kościelnego.

Nawet dla Grecyi miał minister francu­
ski słówko uprzejme, i pochwalił króla Je­
rzego, a przy tem moralne znaczenie Gre­
cyi podniósł, przyznając, że ona była panią 
sytuacyi i nie nadużyła tej swojej roli.

Mjowa ministra mogłaby zaprawdę dać 
podstawę obecnemu położeniu politycznema, 
zwłaszcza, że się kończy klątwą na tego, 
ktoby chciał Prusy z Francyą powaśnić, 
gdybyśmy mogli w tej mowie dopatrzeć 
się co innego prócz budżetu i przyszłych 
wyborów, gdybyśmy w niej widzieli rze­
czywisty a dobrowolny program polity­
ki napoleońskiej, A co nas bardziej u- 
twierdza w niedowiarstwie, to przemilczenie 
o Ąustryi. Niepodobna bowiem, aby mini­
ster przedstawiając obraz polityki swojego 
rządu, mógł bez umyślnego celu pominąć 
stosunki do Austryi, które tem łatwiej da­
łyby się dotknąć, że z Austryą łączy Frąn- 
cyę przyjaźń. Ale właśnie wszelki nacisk 
,na ten stosunek byłby tylko mógł osłabić 
zapewnienia pokojowe względem Prus; im 
bowiem ściślejsze są związki Francyi z Au­
stryą, tem przyjaźń pruska słabnąć bardziej 
musi. Dlatego też o Włoszech tyle tylko 
nadmienił minister, ile było potrzeba dla 
rozbrojenia opozycyi, i to tej jej części, któ­
ra z Thiersem trzyma tylko koalicyjnie a 
nie solidarnie. O Włoszech była przeto tyl­
ko rzecz ze względu na Rzym.

— Tak więc mowa sobotnia ministra Lava­
lette jest faktem pewnej tylko chwili i do;pew- 
nych celów zmierzająca, ale nie daje ona 
obrazu stanowiska obecnego ani też nie za­
kreśla programu na przyszłość. Manewr to 
parlamentarny i zarówno wyborczy; okoli­
cznościowa a nie zasadnicza całej tej mowy 
podstawa.

SM ESP0IDEM C7A CZASU.
W a r s z a w a  9 kwietnia.

( ; )  W sprawie fałszywych pięćdziesięoio-ru- 
blówek, o  której wam w poprzednim liście pisa- 
o T  ^  *rc ' ztow* 00 jo i  przeszło pięćdziesiąt osób. 
rolicya, jakby pchnięta ostrogą, sili się ua wszel­
kie sposoby, aby wykazać ścisły związek fałszy­
wych asygnat z rewolucyjnym spiskiem . Powo­
dzenie policmajstra Kosińskiego, przewróciło gło­
wy wszystkim szpiegom; tymczasem nie nlega 
wątpliwości, łe  dennucyacya doszła do W arsza. 
wy prędzej niż samo pieniądze. Policmajster 
Bempel, oburzony do najwyższego stopnia, żonie 
jemu poruczono wykonanie tak znakomitego czy­
nu, upija się już nie raz ale dwa razy dzięnnie —
prawda, że zawsze w towarzystwie Polaków.....
któryob po pijanemu szalenie kocha i całuje, a 
którzy ze swej strony nie obrażają się wcale, gdy 
ich pan policmajster nisęo pc grabiańsku przy 
kieliszku traktuje. Kto kocha, ten wymyśla, a 
czasem i wy bić może.

Przyjazd z Petersburga sekretarza stanu Nabo- 
kowa, ma mieć styczność z reformą czyli raczej 
ze zniesieniem sądownictwa. Projekt wykończony 
oczekuje tylko podpisu cesarskiego." Sędziowie 
pokoju mianowani będą przez rząd. Komitet u- 
rządzający zapewnił komisarzy włościańskich, 
(których czyuntści już są prawie na ukończeniu) 
że przed wszystkimi innymi, oni będą mieli pier­
wszeństwo do zajmowania posad sędziów pokoju. 
Wobec tak uderzającego faktu, muszą zamilknąć

*) Listu tego nie otrzymaliśmy. (Red.).

głosy zagranicznej prasy dowodzącej o barba­
rzyństwie moskali; któraż bowiem armia ucywili­
zowanych krajów posiada podobnie uniwersalnie 
wykształconych ludzi, aby umiejąc tylko czytać 
i pisać, na prosty rozkaz władzy, stać się wy­
bornymi urzędnikami w specyalnycb gałęziach 
administracyi, a nawet w sądownictwie?

Ze zmianą wydziału sądowego, mają być jeszcze 
na jakiś czas utrzymane prawa dotychczas obo­
wiązujące; co do języka nic jeszcze stanowczo 
nie wiadomo, chociaż pr^y wyrażnem zastrzeże­
niu, że wszystkie wyższe posady w sądownictwie 
obsadzone być m ają przez roByan, nie pojmuję 
dla czegoby miano ociągać się z wprowadzeniem 
do nas Swoda Zakonow i języka wraz z postępo­
waniem sądowem moskiewskiem. Byłoby to p ra­
wdziwo coupd'itat, bo za jednym zamachem prze­
cięłoby wszystkie toczące się obecnie proćesa w 
sprawach cywilnych, a  wzastające od pewnego 
czasu pieniactwo, odrazu by w łeb wzięło. Jak  
karmelek który z daleka pokazują krnąbrnym 
dzieciom, jest jeszcze w projekcie obietnica, że 
kiedyś, kiedyś, po przyprowadzeniu Królestwa 
do normalnego stanu, sędziowie pokoju będą obie­
ralni. Czegóż nam więcej potrzeba?

P a r y ż  9 kwietnia.

-i-  Z różnorodnych wieści, jakie krążą w sfe­
rach rządowych, pokazuje się, iż dwa prądy wprost 
przeciwne sobie walczą o zyskanie przewagi. Je ­
den z panem Rouber na czele pragnie utrzymać 
wszystko w dotychczasowym stanie, i energicznie 
przeciwko opinii publiczećj, coraz silnićj domaga 
jącćj się rozszerzenia swobód, występować; drugi 
zaś doradza zmianę dotychczasowego systemu; 
zrzeczenie się kandydatur rządowych w tych wszy­
stkich okręgach, w których do walki wyborczćj 
występują ludzie niezależni, ale przywiązani do 
cesarstwa, i nakouiec, zaprowadzenie odpowie­
dzialności ministrów. Stronnictwo to parlamentar­
ne w rządzie ma na swojem czele księcia Napo­
leona, a liczy w gronie swojem p. Drouyn de 
Lhuys, p. Maupas i jak  zapewniają, nawet księ­
cia Fersigny. T ak zwany lewy środek w Izbie 
deputowanych, z kilkunastu liberaloych członków 
większości składający się, wszedł z tem stron­
nictwem w porozumienie. We wtorek w Palait- 
Royal książę Napoleon dawał wielki obiad, na 
którym właśnie deputowani do lewego środka na­
leżący, jak  Emil Ollivier, Maurice Richard, Buffet, 
Martel, JaVel itd. znajdowali się.

Jak ą  drogę Cesara obierze, nie wiadomo. Zdaje się 
jednakże, i i  skłonnym juA . do zrobienia pewnych 
ustępstw, ale nie tak stanowczych, jakby sobie te­
go zwolennicy parłam entaryzmn życzyli. Zauwa­
żano, że od dni kilku Cesarz szczególną przy­
chylność okazuje ministrowi spraw wewnętrznych, 
p. Forcade, a  w dniu onegdajszym po skońćzp- 
ućj radzie ministrów doByć długo sam na Sain 
z nim konferował. Pozycya p. Rouher jest za­
chwianą; bardzo być mośe, iż p. Forcade zajmie 
jego stanowisko, i systemowi obeouemu trochę 
liberalniejszy nada kierunek.

W wyborze kandydatów do Ciała prawodawcze­
go rząd również pewną zaprowadza zm ianę; zbyt 
obarczonych wiekiem usuwać, a na ich miejsce 
nieco mniój sędziwych wybrać zamyśla. Do­
tychczas trzymano się przeciwnego systemu, i 
wprowadzano do Izby ludzi osiwiałych, jak  tego 
następny wykaz najlepićj dowodzi. W Izbie obe- 
cnćj znajduje się 119 deputowanych, mających 
przeszło lat sieśćdziesiąt: 84eh mających od 50 
do 60 lat; 69ciu od 40 do 60 lat; 18tu tylko od 
lat 30 do 40; jeden zaś deputowany, wicehrabia 
Il’Estournel nie skończył jeszcze lat trzydziestu. 
Przytoczyliśmy ten wykaz, jest on bowiem z wie­
lu względów nauczającym i ułatwia zrozumie­
nie nietylko charakteru samej Izby, a le i syste- 
rnatu rządu, który w podobny sposób deputowa 
uych sobie dobiera

Wszystkie poprawki do budżetu, mające na ce­
lu zabezpieczenie swobody i szczerości wyborów,
a zarazem usunięcie nadużyć, jakie z powoda np 
braku urn wyborczych w wielu gminach zdarzają 
się, kolejno przez w iększość  Izby deputowanych 
odrzucone zostały. Z okazyi dyskusyi dotyczącćj 
urzędników gminnych, minister spraw wewnętrz­

nych ostro powstał na rady gminne, które wyra 
ziły życzenie, aby powyżsi urzędnicy bezstronne 
przy wyborach zachowywali stanowisko, i roz­
noszeniem kartek kandydatów rządowych nip saj 
mowali się. Minister w tych decyzyach rad gmin­
nych dopatrzył pewien rodzaj zmowy, i kto wie, 
czy ich za intrygi przeciw rządowi do odpowie­
dzialności pociągnąć nie zechce. Poprawka p. 
Clary, żądająca kredytu 500,000 franków dla 
przyjścia w pomoc nauczyśrfelom elementarnym 
emerytom, również upadła, ale tylko brakiem je ­
dnego głosu więcój, 90 bowiem głosów było za 
jćj przyjęciem, a 90 za odrzuceniem. Nadmienić 
tu wypada, że znajdują się we Francyi nauczy­
ciele elementarni, którzy po 56 latach służby, po­
bierają emeryturę w sumie 72 franków rocznie, 
czyli sześć franków na miesiąc. Minister nie szczę­
dząc objawów współczucia dla tćj tak interesują 
cćj klasy ludzi, za odrzuceniem poprawki obsta­
wał, budżet bowiem na pokrycie tego kredytu do­
statecznych nie posiada zasobów!

Naczelny inspektor^ belgijskich kolei żelaznych 
przybył do Paryża, układy bowiem pomiędzy p. 
Fróre-Orban i ministrami francuskiemi toczące się, 
głównie właśnie kolei żelaznych dotyczą. Jak  to 
już wam dawnićj pisałem, rządowi francuskiemu 
chodzi przedewszystkiem o utrzymanie kontrak. 
tów, przez kompanią Wschodnią zawartych. Wia­
domości najświeższe o toku układów najzapełaićj 
to widzenie rzeczy potwierdzają. Na konlereuoyi 
w ministerstwie spraw zagranicznych p. Rouher 
dał poznać panu Frćre-Orban, iż rząd francuski 
utrzymanie tyeh kontraktów uważa za najważniej­
szy element załatwienia kwestyi, i gotów jest ze 
swćj strony na wszelkie możliwe ustępstwa, ja  
kichby Belgia z tego powodu dla ubezpieczenia 
ekonomicznych interesów swoich żądała. Odpo­
wiedzi na to stanowczćj udzielić minister belgij­
ski nie ozuł się upoważnionym i do swojego rzą­
du się odwołał; rozmowy z ministrami franouskie- 
mi, mianowicie z^p. de Lavalette, bardzo dobre 
podobno na panu Fr&re-Orban zrobiły wrażenie, 
i pewnym być można, że cała ta kwestya w za- 
dawalaiający sposób dla obu stron załatwioną 
zostanie. o

Zobopólne oznaki serdeczności, jakie sobie Au­
stryą i Włochy okazują, uważane tu są za po­
twierdzenie albo już zawartych albo też bliskich 
zawarcia przymierzy. Wiktor Emanuel wysłał o- 
becnie do Wiednia jenerała Sonnaz, który ma 
Cesarzowi austryaokiemu doręczyć oznaki wiel­
kiego orderu Zwiastowania. Gabinet florencki z a ­
trzymał również w Wiednin hrabiego Pepoli, któ­
ry miał udać się na poselstwo do Londynu, a  to 
s 'tó j przyczyny^ że dyplomata ten dobrze jest u 
dworu austryackiego widziany. Austrya ze swo 
jćj strony używa wpływu swego w Rzymie na 
korzyść Włoch, i wspólnie z Francyą stara się 
rząd papieski Dakłonić do pewnego rodzaju po 
rozumienia z Włochami, porozumienia, któreby 
nie przesądzając w niczem kwestyj spornych, do­
zwalało jednakże międzynarodowe utrzymywać 
stosunki. Jeżeli wiadomość ta potwierdzi się, ści­
sły związek Francyi Austryi i Włoch przestanie 
być hipotezą.

Ferdynad portugalski stanowczo odmowił przy­
jęcia korony hiszpańskićj; wyjdzie teraz na wierzch 
kombinaoya, według którój zostałby on rejentem w 
Portugalii, a król Ludwik, zrzekłszy się portugal­
skiego tronu, zasiadłby na hiszpańskim. Wiado­
mości z Hiszpanii brzmią niepomyślnie: bandy 
karlistów zaczynają się pojawiać; zagadkowe po­
stępowanie Prima budzi również obawy. Stronnictwo 
postępowe ubolewa i słusznie, że projekt noWćj 
koństytucyi nie znosi niewolnictwa, i pragnie u- 
trzymać nadal tę barbarzyńską instytuoyę, która 
plami Hiszpanią, a nieprzyjaciołom katolicyzmu 
daje sposobuośó występowania z zarzutem, że 
najbardziój katolickiemu krajowi uajtrudniój jest 
rozstać się z niewolą.

K r a b ó w  13 kwietnia. ( S p r a w o z d a n i e  
z w c z o r a j s z e g o  p o s i e d z e n i a  R a d y  m i e j ­
s k i e j ) .  Wczoraj zebrało się zaledwie 30 radców, 
tak iż Prezydent dopiero o godzinie 6tej mógł o- 
tworzyć posiedzenie; wspomnieć nadto winniśmy, 
że dla uzupełnienia kompletu musiano dopiero 
spraszać kilku bliżej zamieszkałych radców. Nie

powtarzalibyśmy już zarzutów tylekroć pp. rad­
com za tę opieszałość poczynionych, gdyby nam 
wczorajsze posiedzenie tak obfitego i świeżego nie 
dostarczało materyału. Wczoraj bowiem Prezydent 
miasta Dr D i e t l  widział się zniewolonym publi­
cznie skarcić postępowanie tych radców, którzy 
podjąwszy się pełnienia tak ważnych obowiąz­
ków, może się jeszcze ani razu w sali radnej nie 
pojawili. P. Prezydent oświadczył, że pomimo ca­
łej życzliwości koleżeńskiej dla członków Rady 
będzie musiał zastosowywać przeciw opieszałym 
cały rygor Statutu, bo ci radcy lekceważą insty- 
tacyę autonomiczną, i pilaiejszym kolegom swoim 
srzywdę wyrządzają. Prezydent miasta zawezwał 
przewodniczących w komisyach: r e o r g a n i z a ­
c y j n e j ,  s t a t u t o w e j ,  g a z o w e j  i p o l i c y j ­
ne j  (wszystkie od 2 lub 3 lat istnieją), ażeby 
prace swe przyspieszyli, i już w maju sprawozda­
nia przedłożyii. Zaledwie p. Prezydent Bkończył, 
odczytano znowu wniosek naglący p. Z i e l e n i e w ­
s k i e g o ,  podpisany przez 16 radców, aby Rada 
zważywszy, że komisya od 2 przeszło lat obra­
dująca nad organizacyą Magistratu właściwie nic 
nie robi — przystąpiła do wyboru nowej komisyi, 
któraby może nieco skwapliwiej się wzięła do 
pracy. Wnioskodawca jako członek owej komisyi 
musi być dobrze poinformowany o jej „czynno­
ściach .“ Radca Z i e l e n i e w s k i  po wezwaniu 
wystosowanem przez p. Prezydenta do przewodni­
czących w powyżej wymienionych sekcyach co­
fnął wprawdzie swój wniosek, ale sam fakt po­
stawienia go smutne robi wrażenie; po t r z e c h ­
l e t n i e j  p r a w i e  b e z c z y n n o ś c i ,  komisya ma 
być dopiero zastąpioną inną komisyą, a jeszcze 
smutniejsza, jeżeli zważymy, że może nie ma 
innego środka dla dopięcia celów, jakie sobie 
wytknęły owe k o m isy e ...

Przechodzimy do sprawozdania. Sekretarz Ma­
gistratu p. P i o t r o w s k i  odczytał pismo Prezy 
denta następującej treści:

Na posiedzeniu z d. 4 czerwca 1868 Rada 
Miejska upoważniła Prezydenta, ażeby z przybra­
nymi sobie dwoma członkami sekcyi skarbowej ^  
stosowne rokowania w sprawie akcyzowej miasta 
naszego z uwzględnieniem największych korzyści 
dla skarb i miejskiego przeprowadził i o rezulta­
cie Radę miejską zawiadomił. Prezydent przybrał 
sobie do tej czynności radców p. W o l f a  i Dra 
W e i g l a .  Po przeprowadzenia odpowiedaich ro­
kowań Prezydent miasta Dr D i e t l  wystosował 
podanie do ministerstwa skarbu, obejmujące ży­
czenia komisyi w sprawie akcyzowej miasta K ra ­
kowa. Podanie rzeczone radca Dr W e i g e l  z po­
lecenia p. Prezydent i wręczył osobiście p. mini­
strowi skarbu. Podanie to zostało jak  najuprzej­
miej przez ministerstwo skarbu przyjęte; p. mi­
nister D r B r e s t e l  oświadczył, że licytacyi na 
Akcyzę w Krakowie rozpisywać nie myśli, że 
atoli gminy miasta Krakowa żadną m iarą nie 
pomioie.

Fakta te p. Prezydent podał do wiadomości 
Rady.

Z porządku dziennego jeden tylko przedmiot 
wywołał dysknsyę. Naczelnik wydziału rachun­
kowego p. C z a s c h ,  jako sprawozdawca sekcyi 
U postawił taki w niosek:

1. Zamknięcie rachunkowe fanduszn laudemiai- 
oego za czas od 1 maja 1855 po koniec grudnia 
1867 r. przyjmuje się do wiadomości. 2t Poleca 
się sekcyi prawniczej zbadanie, czyli teraz po 
zniesieniu stosunków poddańczyeh fundusz laude- 
mialny stanowiący własność gminy miasta ma 
być nadal używany na udzielanie pożyczek dla 
włościan wsi, które dawniej były własnością m ia­
sta, czyli też cały fandusz bezwarunkowo wcie­
lony być winien do fanduszn miejskiego. 3. od­
powiedzialnym urzędnikom kasy' miejskiej udzie­
la się Absolutorium za dzienniki funduszu laude- 
mialnego od d. 1 maja 1855 do końca grudnia 
1867 r.

Radca M i e r o s z o w s k i  przemawia za przejś­
ciem do porządku dziennego nad ustępem 2 rze­
czonego wniosku, uzasadniając to w ten sposób 
że fundusz laudemialny, przeznaczony na poży­
czki dla włościan, potrzebujących kredytu, winien 
pozostać nietknięty, aby miastu ęigdy  nie zarzu­
cano, iż się dopuszcza grabieży na funduszu, któ­
ry nie stanowi własności gminy. Wiceprezydent 
Dr. S t r z e l e c k i  wyjaśnia, że tu bynajmniej nie

Gięść literacko - artystyczna.

TY G O D N IK  PARYSKI.

Rozprawy nad budżetem rozpoczął w Izbie 
Thiers mową o  polityce wewnętrznej kraju. Mowa 
ta, jako uajważniejszy wypadek ubiegłego tygo- 
gnia, prawie wyłącznie Paryż zajmuje.

W tymże duchu przemawiał Thiers powołany 
do życia politycznego po długiej przerwie. Pier­
wszy raz zabierając głos podczas drugiego cesar­
stwa, jako deputowany, domagał się potrzebnych 
swobód. Po-sześciu latach powtarza dawne żąda 
nia z uporczywością, która zasmuciła głęboko 
ministra stanu. On także, przed sześciu laty nie­
mniej zasmucony, wygłosił mowę prawie1 taką sa­
m ą, jak  ta , którąśm y'teraz słyszeli — wtedy je ­
szcze, kazał się Francyi wyrsec* nadziei tdtzyma- 

T  w  .^k sza ło o ałę , te  Cesarz inaczej my- 
1 u j  D M ciej uśmierza. Takie mając przy*

przykłady di rancuei. ałnohali obojętnie nieubłaga­
nych oświadczeń RooWara. . Wiadomo,ttte najener­
giczniej odmawia on wszystkiego wtedy, kiedy
wypadki mają mn fałsz zadać.

Thiers w mowie swojej domaga się zwrócenia 
krajowi samorządu. Jedyny rząd trwały jes ten, 
który narodowi zostawia kierownictwo jego prze- 
zuaczeń. Przed dziecięcia Jaty domagając się dla 
Francyi swobód, które miały jej zwrócić samo­

rząd, Thiers zawołał uroczyście: „Baozność pano­
wie 1 Kraj który dziś pozwala, żeby w.jego imie­
nin pokornie proszono, może kiedyś żądać."

Owóż dzisiaj Thiers tak mówi, jakby ta chwi­
la już nadeszła. Stanowczo domaga się swobód 
nie amerykańskich, nie angielskich ani włoskich, 
ale powssephnycb. Nie należą one do systemu 
bądź monarchicznego, bądź republikańskiego bo 
wszystkie stronnictwa jednozgodnie ich żądają. 
Sprzeczne we wszystkich iunyth punktach, tem 
jednem są jednomyślne. Praktykowanie takich 
swobód, czyni rewolacye nicmożebncmi. Dzięki 
im, nie ma monarohistów w Ameryce, a  republika­
nów w Anglii. Są one jedyną formą możebną i 
trwałą monarchii w Europie. Francya posiada-li 
te swobody ?— Nie.

Pierwszą jest wolność indywidualna. Ta istnie­
je  we Franuyi tylko w części— powiada T hieis— 
nie jest zupełną, jak  w Anglii, Belgii i krajach 
prawdziwie wolnych.

Drugą woląością potrzebną jest wolność drtaku. 
T rzeba, żeby się obywatele uczyli nietylko z do­
ktryn, ale ze wszystkich w ypadkóf zajmujących 
kraj. Czy druk jest wolny we Francyi? Bynaj
mniej. Źyczyóby należało, żeby rząd mniej ozęsto

.................  1  J ‘ W  p  iisię uciekał do procesów drukowyoh i dozwol r  , 
sać wszystko. Tp jedyny sposób uspokojenia p ra ­
sy. Należy nadto zwrócić ją  naturalnemu sędzie­
mu sądowi przysięgłych. Opinię bieżącą winna 
sądzić opinia J wów . ą •

W trzecim rzędzie stoi wolność wyborów. ,Czy 
m yślicie, że ją  posiadamy? — pyta T hiers— dla 
mnie ona nie istnieje."

jak to  ? nie mamy wolności wyborów ? wi 
ministrowie— mamy nawet wybory powszechne, 
których nie ma gdzieindziej.

Wybory powszechne nie koniecznie są wolno­
śc ią , jeżeli nie będą zostawione samym sobie — 
odpowiada T h ie rs .— Któż im broni, żeby były 
wolne? Władza. Wota miejskie toną (jeżeli ich 
nie można skierować) w głosowaniu wiejskiem, 
na które rząd więcej wpływa* jest choć jedno 
wielkie miasto we Francyi, nie rozcięte na cztery 
okręgi, w których jego byt wyborczy znika? Z re­
sztą, nasze przepisy i pr*ywyknieuia nie dozwa­
lają szczerze głosować; głosowanie w gminie nie 
dość jest dozorowane — trzeba, żeby nrny były 
zamurowane, zamknięte, a tu inaczej się dzieje: 
wiadomo, że w pewnej gminie burmistrz zbiera 
wota do swojej kieszeni 

Czwartą wolnością potrzebną jest wolność par­
lamentu. Trzeba, żeby I*by mogły proponować u- 
stawy, ulepszać je, wyrażać życzenia, objawiać 
swoją wolę monarsze. Czyż Izba francuska ma 
prawo inieyatywy? Nie ma. Może-li poprawiać 
ustawy bez wstrzymywania tych poprawek ko­
nieczną odsyłką do Rady stanu? Nie. Może-li 
Izba przemawiać do monarchy? ma-li prawo a- 
dresu? Nie. Może z należytą łatwością używać 
prawa interpelaoyi?.. Nie... Potrzeba uchwalenia 
po interpelaoyi, przejścia do porządku dziennego, 
dajeż jej możność wyrażenia dokładnie życzeń ? 
Nie."’ * F j L  ’

A więc, rzecz jasna, jak  słońce, że to co Fran­
cya posiada, nie jest wolnością parlamentarną. 

Nakonieć piąta rękojmia wolności, mieści w so­

bie wszystkie inne razem. T rzeba, żeby naród 
reprezentowany przez parlament, posiadał sposób 
praktyczny przeprowadzania swojej woli i pozo 
stania panem swoich przeznaczeń. Potrzeba odpo 
toiedzialności rządców.

° Dawniej odpowiedzialność ta narażała ludzi na 
utratę głowy: przykładem Semblanęay i Stratford, 
Później, wygnano Choiseula. Teraz świat litości 
wszy, mówi po prostu rządcom : idźcie precz. Ale 
nie można tago samego powiedzieć ani królowi 
angielskiemu ani królowi włoskiemu. Dla tego 
konstytucya angielska i włoska nie czynią odpo 
wiedzialnymi swoich monarchów. Taka odpowie 
dzialność byłaby urojeniem. Ministrów zmienić 
można. Tb jest odpowiedzialność praktyczna, tam 
też ją  kładą ludy prawdziwie liberalne.

Konieczną jest dyskusya w zebrania ładzi po 
ważnych — unikać jej nie należy. Tym sposobem 
lud jest prawdziwym panem swojego przeznaczę 
oia. Thiers daje za przykład ważny wypadek, 
który się dziś spełnia w Anglii. Tam opinia pu­
bliczna zapytana swobodnie,_ narzuciła rządowi 
przeobrażenie kośeioła irlandzkiego, bez rozruchów, 
bez rewolucyi— jedynie przez głosowanie szczere 
i zmianę ministeryum. 1

To mi wolność! N iejestto tylko prawo krytyki, 
dodaje Thiers — lecz coś daleko potężniejszego. 
W czasach niespokojnych, w jakich żyjemy, jest 
to zbawieniem. Francya sama może w tych wa­
żnych okolicznościach powziążć postanowienie, od 
którego jej losy zawisły.

Powyższe zakończenie dowodzenia jasuego jak 
słońce, sprawiło w Izbie ogromne wrażenie. Było

już wpół do siódmej. Mimo spóźnionej pory, Rou­
her nie chcąc zostawić Izby ani na chwilę pod 
wpływem tej piorunującej logiki, zabrał głos.

Gdyby cudzoziemiec j a k i , nieroznmiejący po 
francusku, widział był wtedy ministra stano wska­
zującego na mównicę, jego gęsta, jego deklama- 
cyę zapalną — byłby pomyślał: oto, mówca! Czy­
tając tę mowę, widać, że cała jej wymowność le­
żała w gestach, w intonacyi. Odjąwszy osobistości, 
nic nie zostaje z oracyi Ruubera. Argumentem jego 
zwykłym: iż rząd parlamentarny jest ntopiją, któ­
ra dwie monarebije zgubiła; iż żaden z narodów 
cywiliowanych nie praktykuje tych swobód, które 
Tbiers za konieczne uważa.

Słuchając tej wymowy ostrej, absolutnej, tych 
oświadczeń sucho odrzucających wszelkie przed­
łożenia, tych powoływań się na interesa i namię­
tności, deputowani znający krajowe polityczne 
walki i historyę Francyi, posmutnieli i zaniepo­
koili się m ocno.. .  Myśl ich pobiegła o dwa­
dzieścia lat wstecz, do czasów, kiedy na tej sa- 
oaej trybnaie Goizot, upojony dłago i szczęśliwie 
piastowaną władzą, nfoy w uznanie ziomków i 
swoją wymowę, licząo na powolność uniżonej i 
karnej większości, odtrącał podobnemi wyrazami 
i argumentami wyraźne żądania opinii publicznej, 
która wtedy drobnych tylko domagał* się ustępstw.

Daremnie ludzie najzoakomitsi światłem i po­
święceniem dla dobra publicznego nakłaniali rząd 
do zastanowienia się i umiarkowania; napróżno 
w samemże łonie większości ministeryaloej nie­
które przewidujące głowy głośno wyrażały swoje 
niezadowolenie i niepokój: odmówiono zmianysy-
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takiego zeznania, poczytany został za osobę po­
dejrzaną i rozciągaiono nad nim sekretny nadzór 
policyjny. Nakoniec, 13go Intego policya dopełui- 
wszy w mieszkania podejrzanego ścisłą rewizyę, 
znalazła różne wiersze treści zakazanej, korespon- 
dencye do niektórych pism polskich wychodzących 
w Anstryi i kilka róioych gazet z poprzedniemi 
korespondencyami Domańskiego. Wobec tak nie­
zaprzeczonych dowodów, Domański zmuszony był 
przyznać się, że przybył do Warszawy w cela 
pisania ztąd do gazet galicyjskich koresponden- 
cyi nieprzychylnych dla rząda rosyjskiego, Zaraz 
też został aresztowany i odesłany do komisyi 
śledczej. Śledztwo, ja t  jest na ukończenia i w tych 
dniach Domański oddanym będzie pod sąd wo­
jenny*.

Według zapewnień korespondenta, Domański 
ma dyszeć taką nienawiścią przeciw Rosyi, że 
nawet nie potrafi tego ukrywać. Jeszcze w roku 
1862 postanowił sobie pisywać przeciwko Rosyi 
i w tym celu zwiedził Galicyę, Turcyę, Szwajca- 
ryę i nakoniec przybył do Królestwa Polskiego. 
Z Zamościa, gdzie osiadł pierwotnie, posłał do 
Dziennika Lwowskiego sześć korespondencyj wy­
mierzonych przeciwko tutejszym władzom. Otrzy 
ma wszy wkrótce potem kilkadziesiąt rubli jako 
honorarium od redakcyi, przeniósł się do Sando­
mierza zkąd wysiał znów trzy podobne korespou- 
dencye i nakoniec przybył w styczniu do War­
szawy w chęci dostarczania ważniejszych wiado­
mości. Z Warszawy wysłał Domański tylko jednę 
korespondencyę, przy pisaniu zaś drogiej został 

.przytrzymanym.
— Czytamy w W ietłi: „28 lutego odbył się 

w Odessie bal, urządzenie, którego z inicyatywy 
hrabiego Tyszkiewicza, kosztowało do 10.000 ru­
bli. Dwieście osób stanowiących „kwiat towarzy­
stwa odeskiego* złożyło po 25 rubli, gospodarz 
zaś dołożył jeszcze z własnej kieBzeni rubli 3000. 
Odessa n g d y  jeszcze nie widziała nic podobnego, 
zacząwszy od napudrowanych lokai i cudackiej li- 
beryi hrabiego Tyszkiewicza, które kosztowało po 
150 rubli na każdego lokajs.* Rosyjski dziennik, 
dodaje ze swej strony uwagę „że obywatele za­
chodniego kraju nie muszą chyba być tak zruj­
nowani, jak  o tern krzyczą ich organa*.

K o N j  a.
Uczniowie zamkniętych w Petersburgu wyższych 

zakładów naukowych, w proklamaoyi wydanej 
„D o s p o ł e c z e ń s t w  a" objaśniają, że zarzuco­
ne im nieporządki ograniczają się tylko do trzech 
następnych żądań:

1) P raw a posiadania własnej kasy dla wspar­
cia biedniejszych współtowarzyszy.

2) Prawa zgromadzania się w gmachach zakła­
dów naukowych w cela naradzania się o sprawach 
wspólnych — i

3) Uwolnienia z pod poniżającej opieki poli­
cyjnej.

Odwołają się więo do społeczeństwa, które po­
zostając obojętnem na tę protestacyę, „kuje łań­
cuch niewoli na kark własny*.

Jak  widzimy, żądania nie są zbyt wygórowa­
ne —  nie sięgają one nawet takich przywilejów 
jakie służą uczącym się w podobnych zakładach 
za granicą. Proklamacya przecież wywołała obu­
rzen ie n ie ty lko  w rządzie ale  i „ s p o ł e c z e ń ­
s t w i e "  ro sy jsk ie m . Z  dzienn ików  je d n a  ty lko  
Wiest’ ogłosiła proklamacyę, jakkolwiek takowa 
przesłaną była do wszystkich gazet, a niektóre z 
nich np. Moskowskija Wiedomosłi, stanowczo u- 
trzymują, że cały ten ruch jest wywołanym nie 
przez interesowanych uczniów, lecz przez p o l a ­
k ó w.  Zabawny ten pomysł znalazł odgłos w 
Petersburga i n i e k t ó r z y  profesorowie uniwersy­
tetu wystąpili z aktem zachęcającym uczniów do 
spokojnośoi. Wmawiają w nich w tym akoie, że 
upierając się przy swoich b e z p r a w n y c h  żą­
daniach „nie mają na widoku interesu własne­
go, ale innych, którzy zdawna przygotowawszy 
nieporządki, widzą w nich swoje zwycięstwo* 
Wszystkie dzienniki petersburskie (oprócz Wiesti) 
* zapałem powtórzyły odezwę profesorów i nie 
uznały je) za podrobioną, chooiaż tak samo jak 
proklamacya uczniów nie podpisaną była przez 
nikogo. Żeby zaś dać dowód, że dobrze pojmują, 
kto to są ci „i n n i“, przypominają zaraz „że obe­
cnie tak samo jak  w roku 1861 młodzież szkolna 
podobna do stada owiec, bezwiednie służy za 
narzędzie nienawistnym jej podziemnym agitato­
rom*. Takiem „poparciem* odpowiedziało „spo 

łeczeństwo rosyjskie* na zaniesioną do siebie a- 
pelacyę studentów petersburskich.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  13 kwietnia. W dalszćj kolei odczy­

tów w sali Towarzystwa naukowego na doohód To- 
warzystws wzajemnśj pomocy uczniów Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, wykład Rektora tegoż Uniwersytetu 
Dra D u n a j e w s k i e g o  obejmował, nsupelniająe

przedmiot zeszłorocznego odczytu, genezę i rozwój 
środków obiegowych. Sz. prelegent skreślił pierwsze 
zawiązki zetknięcia się potrzeb spółeczeństwa i wy­
miany tychże potrzeb, która zrodziła w następstwie 
konieczność obmyślania znaków wartościowych. Spo­
łeczeństwo doszedłszy drogą pracy do zadowolenia 
swych potrzeb zwierzęcych, uczuło żądzę uprzyje­
mnienia swego bytu urojonemi potrzebami, słowem 
uczuło żądzę zbytku. Narzędziem wymiany stały się 
zatem drogie kruszoze jak złoto i srebro, i odgrywać 
zsczęły rolę w handlu południowo-zachodnićj Europy 
z Persyą i Indyami wschoduiemi. Lecz stosunkowa 
niepodzielność owych wartości naprowadziła rządy 
na myśl nadania pewnój formy i podzielności zna­
kom wartościowym. Wtedy poozęto wybijać w mea- 
nicach według przyjętćj stopy sztuki złote i srebrne, 
i nazwano je  pieniądzmi. Rządy jednak zdaniem 
szan. prelegenta, nie mogły nadawać pieniądzom war­
tości, będącćj wynikijm wewnętrznego ocenienia, nie 
zaś narzuconćj wiary. Ztąd jedynie stopa mennicze 
stała się regulatorem wartości; ponieważ atoli w ró­
żnych krajach różną przyjmowano stopę menniczą, 
wynikła ztąd nowa potrzeba pośrednictwa wymiany, 
czyli tak zwanych banków. Pojawiły się przeto we 
Włoszech, w Belgii, w Holandyi i Niemczech owe 
banki, które nie były niczem iunem jak ławami (banco) 
postawionemi wśród rynku miast, na których odbywała 
się przemiana pieniędzy. Ławy te w razie dopuszczenia 
się oszukaństwa łamano, i ztąd wyraz pierwotny banco 
votto , który dał poozątek wyrazowi „bankructwo*. 
Leoz i te ułatwienia przy rozwoju handlu okazały się 
z czasem niedostateeznemi: potrzeba przewożenia wiel- 
kićj ilośoi kruszcowój monety zastąpioną została zna­
kami objąć mogącemi wielkie sumy naraz, czyli tak 
zwanemi wekslami, które polegając na wzajetnnośoi 
zobowiązań, ułatwiają obrót handlowy. Weksle wy­
dawane przez prywatnych dały wzór rządom do za­
prowadzenia biletów bankowych, owego najprostszego 
środka obiegowego. Szan. prelegent w pięknym, płyn 
nym, jędrnym i nader zajmująoym wykładzie swym 
nadmienił o różnicach stopy menniozćj, o stosunku 
zużywania się w obiegu monety kruszcowój i t .  d. i 
zakończył krótką przemową do młodzieży, która za 
ciągając dług u współczesnych, popierających jój cel 
szlachetny, spłaci go z lichwą społeczeństwu równie 
sama, jak w późniejszych pokoleniach, którym dług 
ten do spłacania przekaże.

— Podług wykazów statystycznych z polecenia Pre­
zydenta miasta Dra D i e t l a ,  przez fizyka miejskiego 
Dra Mo h r a  Magistratowi peryodycznie składanych, 
śmiertelność Krakowa w kwaitale pierwszym r. b. 
była następująca:

Z ludności stałćj krakowskićj zmarło: 
Chrześcian:

w styczniu płci njęzkićj 55 ieńskiój 45 Razem 100
w lutym „ 30 * 46 n 76
w marcu „ 36 „ 40 n 76

Ogółem „ 121 „ 131 » 252
Starozakonnych:

w styozniu płci męzkićj 22 żeńskiej 19 Razem 41
w lutym „ 30 n 47
w marcu „ 18 „ 23 » 41

Ogółem „ 70 n 59 n 129
Z obu wyznań zmarło 381.
W styczniu licznie okazywała się ospa naturalna 

i dławiec (croup). W lutym, w skutku zarządzonego 
szczepienia ospy zachowawczój, ospa naturalna nagle 
zmniejszyła się; dławiec trw ał dalćj. W maron ospa 
znikła, lecz dławiec szczególoiśj na Kazimierza pano­
wał silnie. Choroby zapalne i chroniczne narządu 
oddychania cały kwartał liczne i często śmiertelne. 
Marzeo był zgubny starcom od siedmiudziesiąt do bli­
sko stu lat liczącym. W lutym zmarła jedna staro- 
zakonna 105 letnia.

Liezba nieżywo urodzonych tudzież śmiertelność 
dzieci wkrótce po urodzeniu i w pierwszych dwóch 
latach, jest zwykle w Krakowie znaczna, jak się i 
w kwartale nbiegłym także okazało.

Chrześciańskich dzieci urodziło się nieżywo 21
1 roku nie dożyło  73

od 1 roku do 5 lat zmarło  33
Starozakonnych urodziło się nie żywo  3

1 roku nie dożyło  43
od 1 roku do 5 lat zmarło  29

Razem urodziło się nieżywo 24, roku nie dożyło 116, 
od 1 roku do 5 lat zmarło 62.

1 kobieta utonęła przypadkowo.
1 samomójstwo: mężczyzna otruł się sinkiem po- 

tassu.
Na cmentarzach krakowskich pochowano ze wsi 

przyległych, oraz mieszkańców obcych w mieście i 
szpitalach zmarłych: Chrześcian 161,Starozakonnych 9.

_  Tćj nocy umarła Krystyna z Blahów G r o t t ­
g e r  o w a ,  m atka ś. p. Artnra Grottgera, licząc lat 49 
Pogrzeb zmarłój odbędzie się jutro.

— T a r n ó w  d. 12 kwietnia.
Wczoraj za powodem radnych B o o z k o w s k i e g o  

i S[z]el igiewioza oświetlono miasto nasze na cześć 
obchodu 50 letniój rocznicy kapłaństwa Piusa IX. 
Zastępujący burmistrza p. R u t o w s k i ,  adwokat i 
poseł, w obawie zsjść takich jak w Jarosławiu, wzbro 
nił pochodu z pochodniami, tudzież oświetlenia ma 
gistratu; natomiast Izraelici dali dowód wysokićj roz­

tropności, przyłączając się ogólnie do oświetlenia. 
Również po raz pierwszy od czasu ustaw  g ru d a io - 
wyoh zamknięte były w dnia wczorajszym sklepy 
izraelickie, aż do godziny ponieszpornćj , w skutek  
polecenia zwierzchności duchownój izraelickićj. Obu 
więc zwierzChnościom zawdzięczyć należy, że mani- 
festacya wczorajsza przeszła bez zamieszania spokoja  
poblieznego, do ozego wpośród ludności, którój wię­
kszość stanowią wyznawcy religii żydowskićj , łatw o 
mógł dać powód fanatyzm religijny niższych w arstw  
i swawola ulioznój gawiedzi. Tylko obopólne p o ro ­
zumienie i ustępstwa dozwolą dwom spółeczuościom  
żyć w zgodzie, dopóki oywilizacya nie przyjdzie w 
pomoo. Prawdziwa religijność szanuje obce uczucia i 
wyznania, ale toleranoya wymaga także  obyczaju.

— L w ó w  12 kwietnia.
(J.) Już od kilku dni był w naszem mieście ruch 

nadzwyczajny, z powodu oczekiwanego przybycia Dra 
L i b e l t a ,  który, jak wiadomo, przez Towarzystwo 
naukowo-literackie zaproszonym został, aby na ko­
rzyść wymienionego Towarzystwa kilka miał odczy­
tów. Komitet zawiązany celem godnego przyjęcia na- 
szego gościa, a mieszczący w sobie zastępców wszy- 
stkioh warstw społeozeństwa, arystokracyi, mieszczań­
stwa i świata literaokiego, czynił wszelkie możliwe 
wysilenia, aby przyjęcie to wypadło równie świetnie 
jak serdecznie. Tą samą ohęcią natchnieni byli 
wszyscy miestkańoy miasta, tak, że od tygodnia na 
Ulicy i w salonie, w kasynie i w teatrze o niczem 
innem, jak tylko o Libelcie była mowa. Musi to każ­
dego zastanowić, kto Wie, iż Lwów nie odznacza się 
wonie pochopnością w oddania należnej czci znako 
mitośoiom literackim, a tern mniej takim, które jak 
Libelt, w sserszyoh kołach czytelników bardzo mało 
są znane. Smutna to prawda, ale niemniej prawda, 
że ze wszystkich, którzy się teraz tak gorąco zaj • 
mują Libeltem, ledwie dwudziesty wie, kim on wła­
ściwie jest, a do scharakteryzowania wynikającyeh 
ztąd stosunków, opowiem wam, co się tu temi dnia­
mi zdarzyło, bo rzuca na stosunki nasze nowe świa­
tło. Na ucztę powitalną dla Libelta zaproszono je ­
dnego z zamożniejszych naszych kupców, który za­
szczycony tym honorem, zaproszenie wprawdzie przy­
jął i zapłacił na 10 złr. ustanowioną wkładkę, nie 
mogąc się jednak wstrzymać od naiwnej uwagi, że 
„co to musi być za wielki człowiek, kiedy obiad dla 
niego kosztuje aż dziesięć gnldenów*.

Pierwotnie spodziewano się, iż Libelt przyjedzie 
rannym puciągiem z Krakowa i stosowne do tego 
przyjęcie przygotowano na dworcu; ponieważ zaś do­
piero wieczorem przybył, więc przyjął go tylko ko­
mitet, którego przewodnicząoy, Dr Tomasz R a j s k i ,  
kilka serdecznych słów do Li be l t , a  przemówił, po- 
czem odwieziono gościa do hotelu europejskiego. 
W mieśoie przygotowano dla Libelta tak zwany 
z niemiecka „pochód z pochodniami", który nadspo­
dziewanie świetnie wypadł. Inicyatywę w urządzeniu 
tego pochodu wzięła młodzież, a mianowicie akade 
mii technicznej i uniwersyteckiej, oraz rzemieślnicza, 
reprezentowana przez towarzystwo „Gwiazda", wresz- 
oie kupiecka, reprezentowana przez „Koło młodzieży 
handlowej*. Do nich przyłączyło się wiele innych 
korporacyj i towarzystw, a mianowicie spostrzegliśmy 
towarzystwo gimnastyczne „Sokół", starszych mie­
szczan i młodzież szkolną. Było około ośmnastu ró­
żnych oddziałów, z których każdy niósł lampiony 
innej barwy, co się też nie mało do uświetnienia 
pochodu przyczyniło. Jak ogromnym był ten pochód, 
można wuieśó stąd, i i ,  gdy przednia straż stała przed 
cukiernią R otlendera, ostatni oddział znajdował 
się przy placu obok kościoła 0 0 . Bernardynów. Mu 
zyka wojskowa, którą pułkownik pułku Kelner chęt­
nie odstąpił, 1 która narodowe wygrywała melodye i 
serenada chóru męskiego pod przewodnictwem dyre­
ktora p. M i ku  lego , również dodawały pochodowi 
wiele wspaniałości. W końcu ukazał się na balkonie 
L i b e l t  przyjęty nieskończonemi „wiwatI* i „niech 
żyjel* Prawie do łez wzruszony, podziękował tłu­
mnie zgromadzonym za zaszczyt, Jaki mu uczyniono 
i na który on woale, jak  powiada, nie zasłużył. Pod­
niósł, żs tern prsyjęoiem uczczono nie jego, lecz 
Wielkopolan, braoi naszych za kordonem, że każdy 
krok na ziemi naszej przekonywa go, iż nie znajdu­
je się u obcych, lecz u swoich, i że ta tak żywo 
objawiona łączność wszystkich części Polski pozwala 
apodaiewać się, iż ozęści te spoją się kiedyś w jed 
ną całość. Wreasois oświadczył pozdrowienie Wiel­
kopolan, którzy wkrótce do nas przybędą, aby nie­
jako odwzajemnić się za przeszłoroosną wycieczkę 
Galioyan do Poznania. Powtórne wiwaty i „niech ży­
ją Wielkopolanie!" były odpowiedzią na te z serca 
ku sercom płynące słowa. Poczem pochód rorszedł 
się spokojnie.

Dzisiaj o 3ej po poładniu odbędzie się w sali ra - 
tuszowej pierwszy wykład Libelta: o spektrum opty- 
cznam, o kometaoh i gwiazdach spadających. Jak 
słyszę, wszystkie bilety na odczyt są już rozkupione, 
co na szczególną uwagę zasługuje u nas, którzyśmy 
przyzwyczajeni słyszeć prelegentów wykładających 
przed pustemi ławkami.

Wieczorem o 6ej daną będzie w salach strzelnicy 
miejskiej uczta powitalna na cześć Libelta, na którą 
rozdano dwieście zaproszeń. Przemawiać będą: Han 
ryk 8 oh mi t t ,  jako zaatępoa przewodniczącego To-

idzie o zagarnięcie wspomnionego funduszu, lecz 
właśnie Magistrat wnioskiem swoim chciałby ube 
zpieczyć ten fundusz landemialny od rzeczywiste­
go niebezpieczeństwa zaboru i przeznaczyć go i 
nadal na pożyczki dla włościan. Radcy Dr. K u­
c z y ń s k i  i Z i e l e n i e w s k i  popierają wniosek 
p. Mieroszowskiego; pierwszy wyjaśnia, że fan 
dusz landemialny stanowi fundacyę, której zatem 
jak  dodał radca M i e r o s z o w s k i  — nikt ua 
niekorzyść uprawnionych znieść nie może. Radcy 
Dr. S z l a c  h t o  W8 k i  i Dr.  S c h ó n b o r n  nato­
miast przemawiają za wnioskiem sekcyi, bo ta­
kowy nie przesądza kwestyi, lecz odsyła przed­
miot do sekcyi prawniczej dla rozpoznania strc- 
ny prawnej fanduszu laudemialnego, a sekcya 
prawnicza z pewnością na grabież nie zezwoli.

Przy głosowaniu upada poprawka radcy Mie­
roszowskiego, poczem Rada uchwala wnioski 
sekcyi II.

Następnie Wiceprezydent mia ta Dr. S t r z e l e ­
c k i  zdał sprawę co do wydatków, połączonych 
z przygotowaniami na przyjęcie N. Państwa w 
wrześniu r. z. Ogólne wydatki wynoszą 8.802 złr.; 
potrącając atoli od tej sumy posłane miastu z 
wydziału krajowego 5.000 złr., dalej 1881 złr. 
wydatków, które i tak były niezbędne dla ozdo­
bienia gmachu i sali ratuszowej, pozostaje tylko 
1921 złr. straty.

Radca Magistratu p. W i s ł o c k i  odczytał sp ra­
wozdanie o konsensach w Krakowie, tudzież in- 
strukcyę przez p. Prezydenta miasta wypracowa 
ną, która w 16 paragrafach wyczerpuje wszystkie 
przepisy, jakich Magistrat przestrzegać winien 
przy udzielaniu konsensów.

W końcu Rada uchwaliła ustawę szynkową w 
trzeciem czytania; sprawozdawcą był Dr. S a ­
rn e l s  on.

Reszta przedmiotów porządku dziennego nie bu­
dziła zajęcia. Prezydujący zamknął posiedzenie o 
godzinie 8ej wieczór.

W i e d e ń  12 kwiet. Niedawno temu wspomnie­
liśmy o walce, jaka się zawiązała między moskiew 
skim Oołosem a czeską Correspondenz. Pierwszy od­
wołując się na sympatye Czechów i innych Sło­
wian dla Moskwy, przemawiał za zupełuem zbra­
taniem się narodowości słowiańskich pod berłem 
Cara Wszech Rosyi, ale zbratanie to Oołos pojmą 
je  po swojemu i żądał np. od Czechów, aby się 
zrzekli swej narodowości na rzecz Moskwy. Przy 
mierze to stanowczo odparła prażska Correspon­
denz, dziwiąc się, jak naiwnie Oołos sobie tłóma 
ozy sympatye Czechów, jako Słowian, d li Moskwy. 
Ponieważ więo Oołos za daleko się posuDął i 
przedwcześnie zdradził zamiary i nadzieje Rosyi, 
przeto prasa moskiewska zaczyna się cofać, by 
zatrzeć wrażenie, sprawione przez artykuł Gołosa. 
Nic więc dziw nego, jeżeli Byrievyja Viedomosti 
(gazeta giełdowa w Petersburgu wychodząca) bio­
rąc pochop z odpowiedzi, jaką napisała Corres 
pondenz, tak się wyraża o rzeczonej polemice:

„Oświadczenie Correspondenz dla dziennikar­
stwa rossyjskiego powinno stanowić zbawienną 
naukę, aby spowinowaconych z Rossyą narodów 
nigdy nie drażniono n i e p o t r z e b n i e  przez lekce­
ważenie ich historyi i ich sytuacyi c h w i l o w e j .  
Narody te mogą być przyjaciółmi naszymi, lecz 
nigdy nie będą chciały być słnżbistymi popleczni­
kami naszymi. Ceniąc wysoko uczucia i prawa na- 
roda rossyjskiego, winniśmy także cenić i u cz  u 
c i a i p r a w a  Czechów, Serbów itd. Jeśli my 
mamy historyę, to nie zapominajmy, że i inne 
szczepy słowiańskie takową miały, a pragnęli­
byśmy tylko, aby ona wróciła*.

Z oświadczenia tego prażska Correspondenz 
zdaje się być zadowoloną, dodaje bowiem: „Tu 
w każdym razie sąd prawdziwszy, aniżeli zdanie 
Gołosau. Winszujemy organowi czeskiemu, że 
go tak łatwo zadowolić możua. Petersburgska 
gazeta giełdowa pisze, że wypada uwzględnić 
„chwilową" sytuacyę Słowian, że nie należy ich 
drażnić „niepotrzebnie*, i rożwodzi się nad tćm, 
jak  Moskwa cenić będzie „uczucia i prawa* tycb 
Słowian, którzy jeszcze nie jęczą pod panowa­
niem Cara, nie wspominając o tych Słowianach, 
co już od wieku znoszą niewolę moskiewską i któ 
rym na każde dopominanie się swych „praw i u 
czuć* Sybirem odpowiadają.

  U s t a w a  z d n i a  26 m a r c a  1869 r.
względem pozwolenia miastu Stanisławowa na za­

ciągnięcie pożyczki loteryjnej.
Za zgodą obu Izb Rady państwa uznaję za sto­

sowne rozporządzić co następuje:
§ 1. Odstępując od postanowień pewnych wzglę 

dem zaciągania pożyczek prywatnych z obligacya 
mi udziałowemi, pozwala się miasta Stanisławo­
wa zaciągnąć pożyczkę loteryjną w rzeczywistej 
sumie 500,000 złr. w ten sposób, że obligacye u- 
działowe będą wydaue na okaziciela, w sumie nie 
niższej od 20 złr., i że wypłata tychże będzie 
połączona z losowaniem premij.

§ 2. Pobór rent od kapitału i procentów, które

stem u , najdumniejszemi wyrazami oświadczono, 
że nie stanie się zadość roszczeniom powsze­
chności./N adto, jakieś skryte prześladowanie za­
prowadzono przeciw buntownikom większości: na 
nieb spadały wszystkie pociski i obelgi namiętnej 
prasy. W Izbie minister zwał ich nieprzyjaciółmi 
państw a. . .

Wszystko to przypomnieli sobie deputowani, 
teraz, słucbająo gwałtownej odpowiedzi ministra 
stanu. Popędliwość prawdziwie fa ta ln a .. .  Bo cze­
góż żądał Thiers? Tylko praktycznych następstw 
reformy 19go stycznia; wykazał jedynie ze zwy­
kłą sobie jasnością, że krętem stosowaniem ustaw 
i matactwem sądowem minister stanu odbiera w 
praktyce ustępstwa, które Cesarz nadał wolno- 
myślnie. Stwierdził, uwydatnił Thiers dwuzna- 
ezniki, po za któremi kryje się władza wyko­
nawcza, ażeby pozbawić naród wszelkiej korzyści 
z danych przez monarchę swobód. Czyż nieprzy­
jacielem jest ten, kto przypomina prawo kontroli, 
jaaiej sam Cesarz uznał uroczyście potrzebę ?

Ale kto rozumieć nie chce, nie zrozumie. Uczu­
cie narodu daremnie się objawia wszelsiemi o- 
twartemi sobie drogami. Daremnie dzwonią wy­
mowne słowa; nic nie będzie zmienione w syste­
mie rządu. Rouher niemniej absolutny jak  Guizot, 
nie chce widzieć tego ca w oczy bije; broni 
uparcie rzeczy przeciw którym oburza się sumie­
nie publiczne —  mesfurnym pokazuje widmo re- 
w o lucy i... T ak jakby  rozpętane były uamiętSo- 
ści rewolucyjne, jakby kto konspirował w chwili, 
kiedy wszystkie stronnictwa naznaczają subie 
schadzkę na polu wyborów powszechnych. W ko­
góż dziś wmówią, że jakabądż partya może wziąść

mają być płacone przez otrzymujących zaliczki 
z tej pożyczki, ma się odbywać w taki sam spo- 
sosób i z zastosowaniem podobnych środków przy­
musowych, jak pobór dodatków do podatków bez 
bezpośrednich dla funduszu krajowego.

§ 3. Wspomnienie w §. 1 obligacye udziałowe 
będą wolne od stępia.

§ 4. Wykonanie tej ustawy pornczam Moim mi 
nistrom spraw wewnętrznych i skarbu.

Wiedeń 26 marca 1869 r.
F r a n c i s z e k  J ó z e f  w .r.

Taaffe w. r. Oiskra m. p. Brestel w. r.
U 8 1 a w a z d n i a 3  k w i e t n i a  1869 r. 

względem sposobu zwrotu zaliczki w sumie350,000 złr. 
przyzwolonej ustawą z dnia 21 marca 1868 r. dla 
usunięcia głodu w Królestwie Oalicyi i  Lodomeryi.

Za zgodą obu Izb Rady państwa uznaję za sto­
sowne rozporządzić co następuje:

§ 1. Przyzwolona ustawą z dnia 21 marca 1868 
zaliczka w sumie 350,000 złr., dla usunięcia gło­
du w królestwie Galicyi i Lodomeryi, ma być przez 
Wydział krajowy galicyjski zwrócona skarbowi 
państwa wraz z 5 - procentowemi odsetkami od 
dnia Igo maja 1868 r. liczyć się m ającemi, w 
trzech równych ratach przypadających dnia Igo 
listopada 1869, 1870 i 1871 r.

§ 2. Pobór rat i procentów od obdzielonych za­
pomogami z tej zaliczki ma się odbywać w taki 
sam sposób i z zastosowaniem podobnych środ­
ków przymusowych, jak  pobór dodatków do po­
datków bezpośrednich dla funduszu krajowego.

§ 3. Wykonanie tej ustawy pornczam Moim mi 
nistrom spraw wewnętrznych i skarbu.

Buda dnia 3 kwietnia 1869 r.
F r a n c i s z e k  J ó z e f  w .r .

Oiskra w. r. Brestel w. r.
— Organ umiarkowaććj lewicy H a z a n k  w 

ten sposób wyraża się o stanie rzeczy po wybo- 
ra cb . Według naszego zdania istnieją teraz po 
zamknięciu wyborów dwa rozstrzygające stronni­
ctwa w kraju.

Jedno — a mianowicie stronnictwo rządowe — 
utrzymuje, ze rewizya XII artykułu ustawy z r. 
1867 jest w ogóle niepotrzebną.

Drugie stronnictwo — stronnictwo nierządowe 
mówi, że artykuły ustaw z r. 1867 można i na­
leży poddać rewizyi, lecz jeszcze nie dziś.

Pomiędzy dwoma temi stronnictwami nie może 
być porozumienia i fazy i.

Ale dla czegoby nie miało przyjść do porozu­
mienia i do zjednoczonego wspuluego działania 
między tymi, którzy r- 1867 uważają jako pod­
stawę i biorą go za punkt wyjścia, za stan przej­
ściowy, którzy uznają, że ofiary, jakiemi te usta­
wy opłaciliśmy, przewyższają o wiele korzyści, ja ­
kie one nam zapewniają, między tymi, którzy u- 
znają, że samodzielność i autonomia Węgier w 
jćj doskonaleni pojęciu, ścieśnioną została, między 
tymi którzy zgodni co do głównych zasad i za­
miarów, różnią się jedynie co do środków i spo- 
soba działania.

Nie chcemy przez to rozumieć, aby ktokolwiek, 
czy się on klnie imieniem Deaka, czy stoi pod 
chorągwią opozycyi, miał zapierać się Bwoich za­
sad i swojćj przyszłości — przeciwnie chodzi tu 
o urzeczywistnienie jego zasad.

Także o tern nie może być mewy, aby wybra 
ni posłowie mieli zawodzić złożone w nich za u ­
fanie, gdy my z lewego centrum oświadczyliś 
my, że uważamy artykuł X II ustaw 1867 za 
punkt wyjścia, a także z prawicy wielu uznaje, 
że obecny stan nie jest niezmiennym że może 
uledz rozwojowi, zmianom i modyfikacyom.

Ci, którzy się uznają być wybranymi na takićj 
zasadzie i z takim programatem mogą utworzyć 
nowe konstytucyjne stronnictwo, któreby na swój 
chorągwi wypisało dalszy rozwój ustaw zasadni­
czych z r. 1867 w więcćj narodowym kierunku.

Hazank dalój przedstawia praktyczuą doniosłość 
tego nowego kształtowania się stronnictw. Po­
wtarza zużyte, prawnopaństwowe zażalenia, tw ier­
dzi, że na szkodę samodzielności i niezale­
żności Węgier rząd i większość wszystko rozstrzy­
gały. Inna większość, któraby nie zachowywała 
pewnych względów, byłaby zdołała rozstrzygnąć 
oiejedoę sprawę korzystoiej. I tak sprawy wcie 
lenia pogranicza wojskowego pod pokrywą do­
godności chwilowej większość na poprzednim 
sejmie wcale nie podniosła i na najbliższym bę 
dzie znów chciała na bok ją  usunąć. W tój spra­
wie, jak  i w sprawie armii, i w kwestyi wciele­
nia Dalmacyi i Fiume — kończy Hazank — stron­
nictwo narodowe znaczniejsze przyniosłoby ko­
rzyści niż dzisiejsza większość.

Królestwo Polskie.
Z Warszawy piszą do St. Petersburg. Wied.: 

„W koń u styczoia r. b. przybył tu za rocznym 
austryackim paszportem szlachcic lwowski, Józef 
Domański. Przy meldunku w policyi oświadczył, 
że przybył do Warszawy bez żadnego cela i nie 
posiada żadnych środków utrzymama. Skutkiem

górę nad glosowaniem powszeebnem ? Jedyne nie­
bezpieczeństwo dla cesarstwa może wyniknąć 
z oporu stawianego opinii publicznej, z upierania 
Bię rządu przy dwuznacznym systemie dawania i 
odbierania sw obód, systemie niecierpliwiącym 
naród.

Przed dwudziestu laty Francya widziała, gdzie 
ją zaprowadził doktrynerski absolutyzm wszech­
mocnego ministra. Spodziewać się należy, że nau­
ka nie poszła w las.

Wśród takich zajęć i trosk takich filantropi za­
kładają w Paryżu dziennik mający szerzyć oświa­
tę europejską w zachodniej Afryce, a mianowicie 
w rzeczpospolitej Liberia. Geografowie mówią, że 
ta rzeczpospolita składa się przeszło z 700,000 
murzynów na pół ucywilizowanych. Chodzi więc 
tylko o dokonanie dzieła oświaty — jeżeli tak 
wyrazić się można w tym razie, o pociągnięcie 
szczotką po dobrze naczernionym bacie.

Zaproszeni do redakcyi tego pisma Francuzi 
namyślają się, czując, jak  trudne proponują im 
zadanie i jak  wielka odpowiedzialność na nich 
spadnie.

Nie ma się czemu dziwić. Dziennik więc oczy­
wiście zajmować będzie czytelników polityką; re- 
daktorowie muszą wykładać murzynom, iż polity­
ka europejska wymaga ciągłej kłótni z sąsiadam i; 
trzeba Afrykanów nauczyć sztuki przyłączania do 
siebie okolicznych włości, połykania drobnych ry­
bek a omijania wielkich.

Negry w Liberyi nie znają zapewne praw k rę­
pujących wolność draka i swobodę zgromadzeń; 
trzeba im także wyłożyć potrzebę cenzury, admi 
oistracyę stępia i rozmaite potrzeby fiskusa, któ

rychby oa wołowej skórze nie spisał. Inaczej nie 
będą podobni do nas cywilizowanych Europej­
czyków. W głowie się mąci, pomyślawszy, jak 
skomplikowana ta nasza oświata: wieczyste woj­
ska, prawo odweta, muzyka Offenbacha i Wagne­
ra , budżet wyznań, puder ryżowy, Ghassepoty, 
kartacznice, velocypedy, koszary, mięso końskie, 
i Bóg wie, jak ie  wymysły niekoniecznie ku u- 
szczęśiiwieniu ludzkości służące... Tak, z ręką na 
sercu, powiedzmy, Europejczycy oddadzą 
przysłagę Afrykanom, ucząc ich tych wszystkich 
rzeczy, których tamci nie znają? Jestłe  to z na­
szej strony szlachetne zastosowanie myśli i wła­
ściwy użytek pióra.

Gdybyśmy, przynajm niej, podając im naszę o- 
światę mogli jej się sami pozbyć... Ale o tern ani 
myśleć. Więc na cóż turbować głowy wolnych sy­
nów pustyni? Dać im wolność i zostawić ioh w 
spokoja. Oto wszystko, co Europejczycy mogą u- 
czynić najlepszego dla swoich czarnyob braci. 
Tak rozumiał ich szczęście Lamartine, wyswoba- 
dzająo czarnych mieszkańców Hajti.

A  propos Lam artina, donieść należy, iż dzien­
niki urzędowe i pół-urzędowe choą koniecznie sta­
wiać mu posąg.

Kiedy umarł Molićre, i został pochowany... nie 
bez trudu Akademia Francuska postanowiła skła­
dać mu hołdy. Postawiono jego popiersie w jednej 
z sal Instytutu, a na postumencie wyryto ów sła­
wny napis:

„Hien ne manque & sa gloire, il manquait 
ó la notre."

Drugie Cesarstwo podobnie postępuje z Lamar- 
tinem, jak Akademia z M oliórea: obarcza go za­

szczytami od czasu, jak  jaż ich nie może odma­
wiać. Nawet senatorska La France w oła: Musi do 
nas należeć! musi mieć posąg obok posagu Trop 
longa! Jest projekt, żeby na postumencie wyryć 
słowa, które Lamartine do wzburzonego ladn wy­
rzekł z Ratusza o czerwonej i trójkolorowej cho­
rągwi. Alfons Karr proponuje, żeby lepiej wyryć 
na piedestale ten dwuwiersz jego układa:

„Lamartine et la France auront fa i t  un Hombre:
„Z/un fourn it le Oónie, et 1'autre la Misbre.*

Nie wiadomo, który napis przejdzie do potomności.
P. T ański, współpracownik Debatów , wydał 

książeczkę pod tytułem: „Souvenir d’un soldat
journaliste & Paris.u Autor wprowadza czytelai- 
ka do bióra redakcyi dziennika śp. Bertina — 
w chwili, kiedy tam rozmowa toczy się o kwe- 
styaob bieżących, kiedy ze wszech stron się sy­
pią artykuły, korespondeneye, krytyki i wyciągi 
z gazet. Bertin, ów pierwowzór dziennikarza, je­
dnym rzutem oka ogarniał i sądził ten Btos pa­
pierów: jedne szły prosto do kosza i znikały na 
zawsze, drugie włożone pod kamień, leżący po 
prawej ręce redaktora, miały być badane. Te co 
szły na lewo, szczęśliwe, szły natychmiast do dru­
ku. Szuflada biórka Bertina była prawdziwą 
krytką dowcipu, składem potężnej amunioyi woj­
ny umysłowej. Były tam artykuły literackie, pra­
ce naukowe i filozoficzne. Artykuły polityozne nie- 
mające przystosowania, tam czekały chwili stoso­
wnej do druku. T am , mówi autor, dotąd “f0*6 
czekają artykuły Chateaubrianda i Guizola, któ­
rych ogłoszenie opóźniła rewolacya lipcowa.

Dalej p. Tański opisuje ranek Armanda Bertin. 
Żaden monarcha nie był liczniej otoczony jak  ten

dziennikarz szczęśliwej pamięci. Sam nigdy nie 
pisał artykułu, ale skoro dzienaik jaż był wydru­
kowany, przybywał do bióra redakcyi i czytał go 
od deski do deski, poprawiając wszystko, co mo­
gło dać powód wątpliwości albo fałszywego tłu­
maczenia.

W łóżku od godziny ósmej czytał dzienniki 
miejscowe i zagraniczne, otwierał mnóstwo listów 
przybyłych ze wszystkich stron świata. Dokony- 
wając tej pracy Be tin przyjmował przyjaciół i 
głównych redaktorów. Nigdy król żaden nie da­
wał tyła posłach,ń osobom sysokiego stanowiska 
lub wysokiej inteligenoyi. Ministrowie przybywali 
radzić go się w sprawach publicznych. Parowie 
Francyi, deputowani, uczeni te  wszech-akadem ij. 
artyści, sławni poeci, przybywali z dziełami swe- 
mi w ręku, upraszając o krytykę lub wzmiankę.

Śliczne to bvło rzemiosło onego czasu, reda- 
ktorstwo naczelne dziennika. Dziś ouo nie więcej 
warte jak to niegdyś tak ie  wygodne i przyjemno 
rzemiosło panającego.

Dziesiątego kwietnia wyjdzie w Paryżu czte­
ro-tom owy romans Wikitora Hugo pod tytułem: 
L’Homme qui rit. Wydawca Panier chce zrobić 
jakąś kolosalną spekulacyę na tej nowości lite­
rackiej ; proponuje, że kto u niego nabędzie ksią­
żek su Sto franków , dostanie w dotatku z a d a i - 
m 0 „Śmiejącego etę <młowieka.u Mnóstwo osób da- 
je się złapać na ten lep doorze pomyślanego anon 
su. Księgarnia się wyprzątnie — a w końcu rze­
czywiście śmiejącym człowiekiem będzie księgarz.

  -



0 2 A8 z  Środy 14 Kwietnia 1869

warzystwa naukowo-literackiego, p. B o c z k o w 8 k i 
w imienia mieszczan lwowskich, Dr Antoni Ma ł e c k i ,  
Kornel U j e j s k i ,  hr. Leszek B o r k o w s k i ,  Mieczy­
sław D a r o w s k i ,  jako Libelta towarzysz broni z 
1831 r., i ks. Adam S a p i e h a .  Oprócz tych nie 
brakn ie  zapewne innych mów i toastów.

Odczyty Libelta powtórzą się we wtorek, Środę i 
czwartek. W piątek zamyśla on wrócić do Krakowa. 

— M o w y  i a c z  d. 6 kwietnia. .
(X . Y .) „Prima reguła negau. Z tego stanowiska 

wyszedł pan Sto., niby proatująo w Dzienniku lwow­
skim  Nr. 77 korespondencję moją umieszczoną w 
Czasie z d. 26 maroa o posiedzeniu Rady miejskićj 
w d. 8 marca, odnos.ącem aię do kole. linią Poprą- 
du, i obwinia mnie o „kłamliwość" c o d o  podznych 
faktów. P. Sto. dziwi się wielce w bwćj naiwności, i 
pyta- co spowodowało korespondenta do rzucenia się na 
reprezentację gminna, bo on nie widzi winy, i sam 
odpowiada, że „powody te u nas me są tajne niko­
mu “ S t wyliczając mniemane tałsze, śpiewa piosnkę 
mojo od którój zbacza czasem w sposób dość ude­
rzający, )»k np.: zkąć wyszarpnąłem wiadomość, że 
„a posiedzeniu d. 8 podpisywano pttycyę, bo ja te­
go nie pisałem, gdyż do podpisów zaganiała policya 
dwoma tygodniami naprzód, a tylko nawiasowo na 
posiedzeniu o zebranych podpisach wspomniano. Co 
do zużytkowania onych, pisałem wyraźnie, że posie­
dzenie było wyłącznie sprawie kolei poświęoone (nie 
zaś podpisom) co musiał Sto. przeoczyć. Sam przeto 
podsuwa mi słowa, o jakich mi się nie śniło. Ró­
wnież się myli stawiając za pewnik, że Rada gminna 
zaraz na wezwanie Tarnowian przystąpiła do po­
parcia kroków co do kolei przez nich czynionych; bo 
co robił niegdyś burmistrz Johanides przed trzema 
laty z wielką ochoczością, tego nie można kłaść na 
karb nowój Rady, która od swego zawiązku trzyma­
ła się ciągle odpornie, bo kupcy i rzemieślnicy oba­
wiają się konkurenoyi z powodu łatwiejszego dowo­
zu (chociaż takowa nigdy publiczności nie przyniosła 
szkody): aż dopiero gdy ciągłemu napieraniu czoła 
stawić było zbyt nieskromnie, natenczas ulegając ze­
wnętrznemu naciskowi wystosowano do ministerstwa 
podziękowanie, a było to nie dawno, bo dopiero przed 
poł rokiem, (w wrześniu Nr 1879). Mija się z prawdą 
zetem p. Sto. sądząc ów adres być początkiem spra­
wy. Wyliczając ochoozość Rady, mimowoli po­
twierdza jój upór, starając się usprawiedliwić ją te- 
mi słowy: „Dlaczego nie uchwaliła przystąpienia z
k ap ita łam i?  oto: że przy pokładuycli 80,01)0 złr. w 
pap ierach , w kasie jednak są pustki. Radbym wie­
dział, co on zowie kasą, czy skrzynię, czy 80,000 
w ob lig ac jach  (których kurs dziś niepośledni), bo je ­
śli te ostatnie, to wszakże one nie znikły, a jeśli pier 
wsze, to pustki w obrotowej kasie są skutkiem nie- 
stosow ućj administracyi i upustów bez liku, czyjaż 
to wina?

Zarzuca mi dalój pan S., jako poniżam Radę, 
chcąc wynieść zasługi Dra Pierzohalskiego, przyczem 
■w imieniu Rady wyrsżuie oświadcza, że o fundacyi 
Szajnochy (ku wsparcia literatów) przez Dra P. po- 
pierauój, nikt tutaj nic nie wie, że „kasa oszczędno­
ści jak iapomoga dla mieszczan, wobec lichwy, jest 
także przedmiotem nieznanym" a przecież wedle pro­
tokółów posiedzeń z d. 30 marca 1868 L. 128, kiedy 
n r p o fundacyi Sząjnochy przemawiał, p. Sto. był 
sam obecny i głosował za ubraniem komitetu (w o- 
sobach: Trębacki, Jarosz, Pierzchalski). Również by­
wał i na posiedzeniach, gdy szło o kasę oszczędno­
ści jak świadczą protokóły z d. 17 pażdz. 1867, 5go 
marca, 7go sierp. 1868, 4go lutego 1869 i sam popie­
rał profesora Karpińskiego, a dziś o tern nie wie, 
nazywając moje doniesienie „kłamliwem." Pan S. jeśt 
zatem albo krótkiój pamięci albo też zaprzecza z za- 
s dy a w takim razie trudno mu j rzypominać. Po 
nie waż mija się * prawdą, podsuwając mi, jakobym 

1 że ostatnie posiedzenie poświęcone kolei, wy 
r_“ nnmvałn Rady samój. A przecież ja nigdy nie

tutaj wezwany zo-

nistracya Y,2 ve ir. »o cent. -  rrzycnouy wynosity. j,j Męciński wł. dóbr .  Galicji, Julian Podoski
250,300 fr 42 cent. Z tej szkoły weszło w r. b do Krystyna hr. Stadnicka właśc. dóbr z Ga-
szkoły Mortparnasse 4 ; do szkoły sztuk p.ęknyoh l;  ^ ^ ^  Kamierow.ki wł. dóbr z Warszawy,
do szkoły dróg i mostów 2; do szkoły min 3 ; do ^  Marchwicka wł. dóbr z Kongresówki,
szkoły lekarskiej 1; do szkoły handlowej wyższej 2; noTEL POLLERA: Karol Armatys ze Lwowa,
do szkoły marynarki 1; do szkoły prawa 2; do k iec ,  Norymb = J(kefa Domańska z
innych naukowych zakładów 4; do biur architektów, piotrkowi U. Seger kupiec z Opawy, J. Gross ku- 
dróg żelaznych, mżyn.ery. 12; do handlu rękodzieł z Bjftl Jgnacy Wierzbicki ze Lwowa, Oskar 
i przemysłu 2 ; sposobi się do stanu duchownego> 1. k iec a Wiednia, Zygmuut Urbański z Po-
W ogóle od początku istnienia tej szkoły od r. 1842 ^
uczęszczało do niej 1007 uczniów, z tych uczęszczało 
do lic. Bonap. 515; otrzymało nagród w Sorbonie i 
lieeum 274;akcesitów 935; pozyskało stopień bachelier 
fes lettres lub fes sciences 114; przeszło do politechniki, 
szkól dróg i mostów, centralnej i min 6 0 , do szkoły 
normalnej 17, lekarskiej 25 , prawa 9 , do szkoły 
Montparnasse 104, do szkoły i służby wojskowej 62, 
do dróg żelaznych, inżynieryi, budownictwa 200, do 
handlu, rękodzieł lub przemysłu 232.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

Depesze telegraficzne.

P a r y i  11 kwietnia. Na wczorajsze oświad
num t ____ _ r ozenieLaraletta, odpowiedział T h i e r s :  Musimy
— UDnia 10 kwietnia pochmurno, wieczór pogodny. I * wielką obojętnością przyglądać się wypadkom 

Termometr od -+- 9°.l zeszedł na -+- 2°.2 R. D niajll w Niemczech. Dążaośoi federacyjne zaczynają 
eześciowa pogoda, przyczóm termometr od -+- 0 ° .8 1 aQów w Niemczech występować, odkąd się prze- 
doszedł do -I- 14".9 R. Barometr opadał do połu-1 konano, że Franoya nie myśli wcale wdawać się. 
duia dnia 11, odtąd poszedł w górę; wskazywał on Należy pozwolić tema ruchowi, aby się rozwijał. 
332 19- termometr zaś -j- 6H.4 R. Wiatr w ciągu Najmniejszy znak ze strony Francyi wystarczył- 
ttfch dni przeważnie zachodni słaby.— Dnia 12 kw ie-|by do powstrzymania tej dążności. Ruch ten mo- 
tnia częściowo pogoda. Termometr doszedł do -+- 14°.l żo znowu naprawić nieazczęśoie, jakie przyniosły 

. , g«.4 r . Barometr z małym ruohem; stan jego I Europie a szczególniej Franoyi ostatnie trzy lata.
°  odzinió 6ćj rano dnia 13go kwietnia był 332.08, 11 kwietnia. Dziś rano o 4ej działa
t  etru -+- 40,5 R. Wiatr zachodni do południa! z| zamku ś. Anioła tudzież dzwony obwieściły dzień 
H iT siln v  L  bohodu jubileuszowego. M sza odprawiona przez

We środę dnia 14 kwietnia, Sgo Waleryanajg^mego Papieża w kościele śgo Piotra, była wspa-
męczennika.

§®spodarstwii? przemysł i handel. lok
stąpiło

niałą. Podczas mszy przyjmowało komunię 150 
osób, a na czele ich czterej chłopcy z domu sie­
rot „Tata Giovanni" (gdzie niegdyś Pius IX był 

pelanem) między któremi młody Mortara. Na- 
ludzi był niezmierny. p0 południa o 5ej na- 
ło przyjęcie wszystkich depnUcyj katolickich 

. , x o  ̂ t.nkn Ve-\ M  przedstawieniu, złożeniu darów i przypuszczę
Presse doniosła, że Rada aawiadowcza kan m do ncałowania nogi, Papież miał mowę po

. e in sb a n k  w zupełnem jest rozbiciu. Kilka dm . I Ajosku, dobitnym głosem. Rzekł, że kościół kato- 
wystąpił z niej bowiem p. Józef Lippmanu, a za mm n  . zj(wgie tryumfować będzie w walkach swych 
poszli pp- K i r c h m a j e r  i W erth e  i m. Doniesień L L wnymj j skrytymi nieprzyjaciółmi swymi. Rzym 
to jest zupełnie f a ł s z y w e ,  jak nam właśnie z W e -1 ^ .  ogtad 0gaiskiem wieczystej prawdy. Do- 
dnia donoszą, bo ani p. Kirchmajer ani p. Werthe -Idawszy następnio głosem podniesionym, iż Stolica 
nie wystąpili. Przyczyną zaś tej umyślnie puszosonej . wy;dsje z walk obecnych większą Jeszcze i 
b»jki, była gra giełdowa na spadek akcyj teS° ban . 1  ^gpanialszą, udzielił wiernym błogosławieństwa 
obliczona. Wprawdzie sprawiła ona ten skutek, z i na Myi krzyż „ęgierski, podarunek
akcye spadły o 5% , lecz ci, co jej me uwierzyli, s - w ony gobia wczoraj przez bar. Sennyeya ; 

. „ tuV «n.knn« akcve. które ano I mładeg0 hr. Apponiego. Podczas nadciągania de
;acyj i odjazdu ich muzyka wojskowa grała na 
cn śgo Piotra hymn papieski. Później Ojciec 

• a u i ° v  wstąpił na balkon panujący nad całym Rzy 
G d a ń s k  10 kw iet ia . Pogoda piękna i dość I m j ndzielał błogosławieństwa ludowi zgroma 

ciepła. W ia tr po w iększej części południowo-zaeho- daonemn na placu śgo Piotra. Wieczorem odbyli
 -----------A“  " “ " drandola i ognie sztuczne na Pietro Montorio.

ościele śgo Ignaoego ndzietonem będzie jntro

rzystali, gdyż wykupili tak zniżone akcye, które 
w górę poszły,

dni. W Auglii trausakeye zbiorowe znów nagle osła
bły, bo pod wpływom cieplejszej pogody, stan ozi-l  _____ „ _    ,
min się poprawił i nadzieje na rychłe obfite żniwo I bjOg0g|awjeń8tW0 kardynalne i odpust Biedmiole 
się wzmocniły* liczb® ocBGkiWflnych % Anifl* | 4 in «na«nułlrip.h ńKnnnn»k aa<niatlAniA Hzifiifii-
ryki ładunków przyczynia się z»ś głównie do osła­
bienia chęoi do kupna, gdyż za ich przybyciem w

co do rezoluoyi i co do szczegółowych zawartych 
w niej żądań. Wprawdzie minister spraw we­
wnętrznych Giskra na posiedzeniu wydziału kon 
stytucyjnego w d. 7 t.jm. oświadczył urzędowo: iż 
„ministerym j e d n o m y ś l n i e  — kładę (powtórzył 
on,) nacisk na ten wyraz jenomyślnie— uznało" (*) 
że zasady, na których opiera się rezolucya gali­
cyjska, spowodowałyby radykalną zmianę konsty- 
tucyi przed piętnastu miesiącami uchwalonej, prze­
to przyjęcie tej rezoluoyi jest niedopuszczalne 
pod względem formalnym; a pod względem me­
rytorycznym rezolnc/a ta naznaczająca dla Gali- 
cyi odrębne znpełnie stanowisko prawnopolityczne, 
me da się pogodzić z pojęoiem jedności państwa 
Jednak wiadomo, że r o z m a i t e  są zdania poje­
dynczych ministrów co do tej rezolacyi, a szcze­
gólniej co do przyznania niektórych ważnych z 
niej punktów. Mianowicie wiadomo, że pod tym 
względem zdanie ministra Bergera jest najprzy­
chylniejsze dla samorządu narodowego Galicyi, i 
że nie widzi on niebezpieczeństwa dla całości 
państwa w odrębnem stanowisko Galicyi. Ró- 
woież minister br. Taaffe skłonny jest do zgodze- 
oia się na wiele żądań rezolucyi. Nawet mini­
strowie sprawiedliwości Herbst, i handlu p. Plo- 
uer nie są tak przeciwni wszystkim punktom re- 
zolucyi, jak p. Giskra. Utrzymują, że p. Herbst 
zgadza się, aby Galicya miała oddzielny sąd naj­
wyższy. Zapatrywanie się ministra hr. Alfreda 
lotoekiego na punkta rezolucyi nie jest mi zua- 
ne; lecz przypominam, że gdy był wezwany do 
zasiadania w gabinecie, kraj s p o d z i e w a ł  s i ę  
w i d z i e ć  w nim obrońcę przy boku monarchy 
swych potrzeb i życzeń, które właśnie wyraził 
następnie w rezolacyi przez swój organ legalny, 
tj. przez sejm 

Jakie z tej różnicy zdań między ministrami 
wyrobi się ostatecznie zdanie rządo o punktach 
rezolacyi przy działaniu przychylnych nam wpły­
wów?— nie można dzisiaj orzec. Jednak nzasa- 
dnionem jest mniemanie, że raczej zgodzą się na 
niektóre ustępstwa w celu rozszerzenia samorzą­
du narodowego Galicyi ministrowie najprzeci 
wniejsi teraz rezolacyi, a nie zajdzie zmiana ga 
binetu. Od 8go t. m. nie miał posiedzenia wy­
dział konstytucyjny do dziś dnia, a to z powoda 
wskazanego w ostatnim liście. Zapewne następne 
zebranie się wydziału w celu dalszych rozpraw 
nad rezolucyą będzie zapowiedziane na jutrzej- 
szem posiedzeniu pełnej Izby, na którem roztrzą 
sać ma ona i uchwalać projekt ustawy o re  f o r ­
mi e  p o d a t k u  g r u n t o w e g o ,  do którego de 
legacya polska ważne wnosić będzie poprawki.

Czuję potrzebę wyjaśnienia jednego ustępu roz­
praw, które się toczyły na ostatniem posiedzeniu 
wydziału konstytucyjnego w dniu 8 t. m. Wyja-

w Czechach. Ze względu na takie przedstawienie 
sytuacyi, rada ministrów postanowiła stan wy­
jątkowy pozostawić w Czechach przez lato. Tak 
mnie zapewniają.

dla wszystkich obecnych. Oświetlenie dzisiej 
było wspaniałe. Dziś poczta zamknięta: nie 

yjmują i nie wydają listów. Minister wojny

szło z pomysłu Rady samój 
wsadzałem Rady o własne pomysły, gdyż . teraz w i 
d z a c  jak o b y w a t e l e  w okolicy krzątają się i naparta 

rzeź T«rnowiao, musiała odstąpić od konsekwencyi 
T p o s t a n o w i ł a  wysłać osobną delegacyę, choćby na to, 
aby si§ przypatrzyła, jak tam inni uzyskiwać będą 
dla ićj kolei korzystne warunki. Sam mówi jednak, 
że z owój „pustój" kasy uchwalono 120 złr. ua ko­
si ta. Tu zresztą dość zgadzam się z p. Sto. Szkoda tyl­
ko, żo mi niezaprceczył słów p. burmistrza, iż pra­
gnie być o mil 50 od kolei.

Dziwi się p. S. zkąd taka u mnie odwaga, skoro 
milczałem dawnićj. Zapewniam go, że nie z bojażni, 
lecz w nadziei, że się z Rady uaszój coś wyrobi. I 
tak też w pocsątkach pisałem o niój, ale właśuie w o- 
wych pobłażliwych sprawozdaniach pan S. niedopa- 
trywał fałszu, bo wypowiadane nadzieje schlebiały 
Radzie. Pabliczuość wtedy zapełniała salę; widząc je­
dnak, jak się większość przekształca , jak ciąży na 
wszystkiem żelazną dłonią, jak opozycyę poniża i 
z ironią traktuje, jsK niekiedy bnrmistrz zamyka 
posiedzenie, gdy się oo nie po jego myśli dzieje, jak 
przy obsadzenia lekarzy odracza, aż się rzeczy lepiój 
ułożą, jak w końcu wyraźnie mówi: „Niedbam, choć 
tam kto co o nas napisze," — dla tego raduy S. dzi­
wi się mój odwadze, sowiąc to rzuceniem się w spo 
sób niesłychany na szanowny areopag.

Wiele uszczypliwysh docinków i wycieczek osobi­
stych pomijam, jako niegodnych mnie ani dziennika, 
wspomnę tylko, że pan S. woale się nie myli głosząc, 
że powody wystąpienia mego nie są tajne nikomu, bo 
kto mnie zna, ten wie, że dobro ogółu było i jestmo- 
jem hasłem; a inne jak widać jest pana S., który dziś 
głosi jadąc do Wiednia, „że kolój prowadzona z Wę­
gier doliną Popradu i Dunajca jest pod każdym mo 
żliwym względem ważną itd.,“ gdy dawnićj milczał, 
bo mu te sprawy „zupełnie nie znane."

— Rada szkolna krajowa mianowała nauczycielami 
szkół ludowych pp. Ludwika P a ń c z y k a  w Dębo- 
wie, Alfreda B r z e s k i e g o  w Jaśle, Jana B a r t o  
s z e w s k i e g o  w Janosynie, Antoniego W y r w i ń* 
s k i e g o  w Miechocinie, Szczepana Mi t k ę  w Zale 
skiej Woli, Mikołaja M u r y a n o w i c z a  w Wiszenci

T ym czasow ym i zaś nauczycielami: pp. Stanisława 
G o l i ń s k i e g o  w Chaszozowie, Jakóba N a b a k a  w
Wietlinie. .

Rada szkolna mianowała nauczycielkami szkoły 
żeńskiej w Tarnopolu: pp. Apolonię Mar ko w ną 
(czy też Markową — Rada szkolna bowiem me dba 
o gramatykę), Józefę Szmitową czy też S c h mi t -  
t o w n ą  i Maryę T w a r d o w s k ą .

Rada wyraziła pochwałę za staranne prowadzenie 
szkół: dyrektorom szkół w Dolinie p. S ą s i e d z ­
ki e mu,  i w Kałuszu p. G r o m a d c e ,  oraz X. K a c z  
k o w s k i e m u  przeorowi 0 0 . Karmelitów w Roz 
dole za popieranie oświaty między ludem.

Rada pozwoliła założyć konwikt szkolny żeński 
p. Maryi L u d w i k o w s k i e j  w Krakowie i Ludwict 
H u b k o w e j  w Tarnowie.

—  Z przesłanego nam sprawozdania zarządu szkoły 
polskiej ua Battignolles (a okresu od 1 października 
1867 r. do 30 września 1868 r.) dowiadujemy się 
że w roku tym było w owej szkole 253 uczniów miej 
scowych a 56 doobodzących. Koszta naąkowe ('

ogóle niższych cen się spodziewają. W poniedziałek ^anzler odbył przegląd wojsk, 
płacono zatem na wszystkich targach pstenicg rajo-| j p ip ^ n ic j r a  11 kwietnia w nocy. Opinione 
wą o 1 szlg taniej niż w zeszłym tygodniu a w na-1 donosi; Teraźniejszy poseł, w Madrycie hr. Oort  i, 
stępnych dniach pokup był nader słaby i nowych I mj£|j()^any j®at posłem w Hadze, a poseł w Ha- 
wymagano ustępstw. Pszenica zagraniczna zaniedbana, 1 dzg ę a r u t t j> czjoakiem Rady stanu; dotychcza- 
i zniżenie ceń o 1 szlg na kwart, nie było wystar- gQWy pogej w Washingtonie otrzymał posadę w 
czające, aby do kupna zachęciło. Jęczmień t-sdny jjadryme, a jlny sekretarz spraw zagranicznych 
ma odbyt po cenach zeszłego tygodnia. 'L 6IO0̂ e™ I g ar b 0 l a pi  mianowany posłem w Konstanty- 
uieco lepiej. We Franoyi pokup także znacznie się no_0jn>
zmniejszył, na niektórych placach ceny zeszłotygo-l 11 kwietnia. Około 6000 robotni-
dniowe wprawdzie bez zmiany się utrzymały, lecz na fców topteuiu krastców w zakładach w Se- 
większej części targów notowano 50— 70 ctn. Iniie-1 nung irobiło zmowę i wzięło postawę groźną. Wy 
ma na hektol. Żyto nieco lepszy ma pokup, leoz ce głan°  t bataliony piechoty i dwa szwadro­
ny się nie podniosły. „ ja łdy  1

Na naszym placu ofiarowano w poniedziałek za I B r u k s e l l a  12 kwiet. W niedzielę przez dzień i
pszenicę powszechnie ceny o 5 - 1 0  gid. niższe niż noc b . w żadnych więcej zamie-
w zeszłym tygodniu, i tylko partye potrzebne do kom- £ . Znaiduie sie tam półtora tysiąca żołnierzy,
pietowania ładunków parowcowyoh znajdowały k u p -U  ’ iedlJianJ0 * mad*.nie ludu, a zachodzi ti­
ed w przy mmejszem ustępstwie. W następnych dniach sposobności nie przyszło do
pokup pozostał słaby, ceny się chwiały, tak, że w J  L J ?  *
końcu tygodnia towar biały i wysoko-pstry wyboro j f a d r y t  10 kwietnia. Myśl dyrektoryatu ży­
wy był o 10—15 gid. taAszy niż ze?,leJ soboty. zwolenników. Stronnicy Alfonsa księcia A-
Pszenica średnich gatunków lepszy muda pokup gię bardzo
tylko o 5 — 7 ‘/a gld- w Plzecl,f  - 78\  „1H T  M a d r y t  11 kwietnia. C o rresp o n d en t pisze:
się cofnęła. Żyto w końcu tygodnia o o gia. na u -  Kgiążę M o n t p e n s i e r  nie ubiegał się o koronę
Bzcie było droższe. Groch bez zmiany. hiszpańską; przyjąłby takową jedynie od korte-

W przeciągu tygodnia sprzedano pszeni y I zów i to dla zapewnienia w łaściwego tryumfu re
1 0 0 0 , żyta 500, jęczmienia 100, grochu 430, o , wojncyj ( której bronić gotów zawsze, jako Hisz- 
koniczyny 800. cetnr. I pan (naturalizowauy. Rea. Cz.) i jako żołnierz; dziś

Płacono za łaszt wagi hol. guld. prus. I jednak pragnie tylko zacisza.
Pszenicy białej 128 —  133 — 500—525 BI u  R a r e s t  11 kwietnia. Ostatnie wybory wy

wysoko-pstrej 129 —. 135 — 6 0 0 - 5 2 0  | padły zupełnie n a  korzyść rządu, J a a  B r a t i a n o5 0 0 —520
jasno pstrej 130 —  134 —  490— 505

ordynarnej 124 — 133 —  385—480
iy ta ..............  123 —  130 — 358—372
jęczmienia. . • —  — -----------  320—348
owsa . • • • —  —  2 1 0 —225
grochu . —  370— 390

wybrany wreszcie został w okręgu wyborczym  
włościańskim w Krajowej; redaktor Rom auulaRo  
l e t t i  przepadł zupełnie w wyborach. 

W a s h i n g t o n  10 kwietnia. Izba reprezen-

bu.ej m i  - 5 T - « , r  z r t ,  I s a r & s r W n i . - f j t i j
„ wys.-pstr. 243 —  254 44 13
„ jasno pstrej 245 — 252 —  43 16

ordynar. 233 — 250 —  34 2
żyta. . . 231 — 245 —  31 28
jęczmienia. . ---------------------18 20
owsa . . ---------- — H —  32 26
g r o c h u . . . ------------------------------------

Aleksander Makowski i  Spółka.
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senatu. Kongres odroczy * :edze_:e w non;e.  
wszelako senat będzie miał pomedzenie w ponie­
działek, aby s i ę  naradzać nad nom.nacyami i 
traktatami. .

W i e d e ń  12 kwietnia.

, fj-f. W d n i u  d z i s i e j s z y m  przybywa Cesarz z  
IPesztu d o  W i e d n i a  na dni k i l k a .  Głównym po

śnienie to jest tern potrzebniejsze, że dzienniki 
wiedeńskie z 10go t. m. podały o tym nstępie 
rozpraw sprawozdanie tak mylne jakby umyślnie 
przekręcone, iż biorący w tych rozprawach udział 
deputowany p. Ziemiałkowski, czuł się spowodo­
wanym ogłosić w dziennikach tutejszych z l ig o  
t. m. sprostowanie mylnego sprawozdania. Gdy 
ednak sprostowanie to tyczy się głównie tylko 

jego przemowy, fałszywie w owem sprawozdaniu 
streszczonej; przeto w następnym liście przedsta­
wię, jak mylne aż do śmieszności, było twier­
dzenie deputowanego Sturma, iż Galicyi w 1867 r. 
przy okładaniu konstytucyi zamierzał ofiarować 
lodkomitet takie staaowisko w monarchii, jakie 
ma dzisiaj Chorwaoya!!!; wskażę także, jakiemi 
faktami chciał to swe twierdzenie upozorować.

Na zakończenie niniejszego listu, zamieszczę 
wiadomość ważną i świeżą, ale z innego, bo za­
granicznego świata politycznego. Z pewnego źró­
dła jest mi wiadomo, że m i ę d z y  F r a n c y ą ,  
A u s t r y ą  i W ł o c h a m i  z a w a r t y  z o s t a ł  
t r a k t a t ,  jako między mocarstwami katolickie- 
mi, względem Rzymn, a mianowicie o p r z e m i a ­
nę z a ł o g i  f r a n c u s k i e j  w R z y m i e  na z a ­
ł o g ę  t y c h  t r z e c h  m o o a r s t w .  Czy przymie 
rze to nie rozciąga się lub nie rozciągnie na inne 
także sprawy?—  jest to rzeczą bardzo prawdo­
podobną.

W i e d e ń  12 kwietnia.

t t  Jak słychać, deputowani niemieccy zgodzili 
się na to, aby Polakom jeszcze jedno zrobić u 
stępstwo, a zatem w miejsce całej rozo,?c-f1 J 
d en  tylko punkt co do Izb handlowych. i dr n g i 
punkt jeszcze nieznany. Ponieważ dziś dopiero 
wiadomość tę rozrzneono, przeto wnosić należy, że 
oie skorzystano z dni ubiegłych dla stworzenia 
jakiegoś programu, któryby przynajmniej mógł 
służyć za podstawę do dalszych rokowań. Jutro 
wydział konstytacyjny ma się zebrać na posie­
dzenie.

Pogłoski, że stan wyjątkowy ma być ZDiesiony 
w Czechach d. 24go b. m ., są nieuzasadnione. Je­
nerał-porucznik K o l i  er, wojskowy pełnomocnik

Cesarz Jmć wrócił z Pesztu do Wiednia, gdzie 
miał przyjmować przybyłego w nadzwyczajnej 
misyi hr. Sonnasa, jako odwet za wysłanie jene­
rała Mdringa. Między obu monarchami ma nastą­
pić większe jeszcze zbliżenie się, bo osobiste od­
wiedziny. Jeżeli przeto przymierza nie ma jeszcze, 
to przynajmniej następuje takie zbliżenie się poli­
tyczne, że mogłoby ono posłużyć za podstawę do 
przymierza.

Dzienniki paryskie zamieszczają dopiero mowę 
Juliassa Favre podczas obrad budżetowych ze 
względu na stanowisko Francyi.za granicą a nie- 
podają jeszcze odpowiedzi ministra Lavalette; 
wszelako oceniają mowę Favra jako nader umiar­
kowaną. Wiemy, co odpowiedział minister i jak 
zadowolnił opozycyę. Dziś wieczór przyniosą nam 
zapewne dzienniki berlińskie objaw uznania sfer 
rządowych pruskich, a N. f r .  Presse powiada dziś, 
że książę Metternioh oddawna twierdził w depe­
szach swoich, iż pokój utrzyma się; podobnież 
ks. Gramont wróciwszy z Paryża do Wiednia, za­
pewniał, iż na ten rok nie ma obawy wojny. Hr. 
Menabrea w okólniku swoim do reprezentantów 
Włoch za granicą zaprzecza pogłoskom o iBtnie- 
uiu przymierza francusko-austryacko-włoskiego.

W obozie socyalistycznym we Francyi nastą­
piło rozdwojenie z powoda przyszłych wyborów. 
150 socyalistów podpisało protestacyę przeciw 
odbyciu wspólnej narady między opozycyą par­
lamentarną a socjalistami, do czego myśl wyszła 
z koła obłaskawionych socyalistów. La France 
powiada: „Socyałizm jest dogmatem: nie przypu­
szcza rozbioru, wymaga wiary". Rzeczywiście 150 
podpisanych na protesfacyi, oświadcza: .Zw ycię­
żeni czerwcowi nie wdają się w spory z zabójca­
mi swymi — czekają". Rząd cieszy Bię z tej pro- 
testacyi, która stanie się powodem rozbicia się 
stronnictwa socyalistycznego i wstrzyma koalicyę 
jego z opozycyą parlamentarną.

Położenie rzeczy w Hiszpanii pogarsza się. Do- 
ooszą już o ruchach karlistów, o napadzie na po­
graniczne w Pireneach miasteczko Urghel, którego 
załoga liczyła 400 ludzi. Również izabeliści ru­
szają się. Wobec tego partya republikancka przy­
ciąga ku sobie progresistów, chcąc z ich pomo­
cą utworzyć rząd republikancki pod formą dyre 
btoryatn, ale natomiast kostytucyoniści umiarko­
wani uchylają się i gotowi przejść na stronę iza- 
belistów. Nadchodzi przeto chwil* staoowoza dla 
Hiszpanii.

Pooztą z Mexyku i Hawanny nadeszły wiadomo­
ści zapewniające, że pokój zupełny panuje w Me­
xyku; co do Hawanny zaś, ta zostaje w stanie o- 
blężenia, lecz powstanie jest w większój części 
stłumione. Sant Jago i Portorico są w rękach rzą­
du. Posiłki z Hiszpanii przybywają.

i*) Sprawozdanie z tego posiedzenia przesłane do 
wszystkich dzienników wiedeńskich opuściło wyrazy 
powyżej w cudzysłowie podane; w ogóle sprawozda­
nia z rozpraw w wydziale konstytucyjnym obradują­
cym nad rezoluoyą przesyłane do dzienników wiedeń­
skich są tendencyjnie mylne. P reyp . Korresp.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasn“
W i e d e ń  13 kwietnia. N. Pan przyjmował 

wczoraj misyę włoską (na czele jej znajduje się w. 
łowczy Sonnaz), która otrzymała następnie zapro­
szenie do stołu cesarskiego. Dziś przegląd wojsk 
i obiad u Arcyks. Albrechta dla członków misyi.

W i e d e ń  13 kwietnia. Na posiedzeniu dzisiej- 
gzem Izby deputowanych Rady państwa Minister 
sprawiedliwości piśmienne złożył wezwanie do 
przedsiębrania wyborów nowych do delegacyj. 
Miuister oświecenia przedłożył projekt ustawy 
względem uporządkowania zawierania małżeństw 
między członkami wyznań religijnych nie uzna- 
uych za prawnie istniejące, tudzież zaciągania 
ich w spisy urodzin, ślnbów i śmierci. Minister 
sprawiedliwości przedłożył projekt ustawy wzglę­
dem zakresu działania sądów wojskowych.

P « r y A  12 kwietnia wieczór. Na posiedzeniu 
Ciała prawodawczego minister wojny marszałek 
N i e l  obstaje przeciw P i c a r d o w i  przy zatrzy­
maniu wielkich komend wojskowych, a z powodu 
obaw wojennych wskazuje świeże rozpuszczanie 
Da urlopy, i mówi, że organizacya nasza wojsko­
wa przedstawia tę niezmierną korzyść , iż po­
zwala w ciągu jednego tygodnia przejść na stopę 
wojenną, bez zwołania ogółu kontyngeusu i bez 
zwrócenia uwagi zagranicy.

M a d r y t  12 kwietnia. Marszałek S e r r a n o  
stwierdza, że położenie rzeczy na Kubie pogor­
szyło Bię.

Kursa. W i e d e ń  1 3 kwietnia,godzina 2 po pofud. 
5% zjednoczony dług państwa 62*30 — , 6% zje­
dnoczony dług państwa w srebrze 70.60. — Losy 
z roku 1860 102*50.— Akcye banku 728.—  Akcye 
kred. 292*— . —-Lrodyn 124*70. — Srebro 122 65. 
Uakąt 5*86.

P a r y ż  1‘2 kwietnia wieczór. Renta 70*70.

O D PO W IE D Z IA LN Y  R E D A K TO R  I  W YDAWCA 

s t u  t a n i  F ifo J b s e k o s v s k i .

co

Kurs papierów % putnUdsy.

skrn lków r 13 kwiet. 
3reb. poi. st. za lOOzł 

— nowe obr. „ 
Listy zast. pot. z kup. 
B i u knoty poi. tOOzłr. 
Ruble ros.za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Banku. pr. za 150 złr. 
irebro nowe a u s tr . . 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . . . 
Półunperyały rosyjs. 
Listy galio. nowe z k.

„ „ stare .
Oblig. indem. _ » 
Ak. k. g. bez k. i dy w.

„ L. Cz. z oałf wpł.
L isty .aus.zak. kr. z.

„ banku hipoteoz 
W i e l e ń  l i  kwiet.
J Metaliki na <*■ »•
_ Pożyczka naród- 
„ Metaliki na m. k.
„ Obi. ind. niż. A nat 

.  czeskie.: : wegiewk.
„ chor. i b.

5 95

93 50

żądają płacą Ak*. oanfe. i pnem  
Banku naród, austr.

59 90 59 70
C3 — 63 70
56 76 56 35
93 — 93 60
93 60 93 —

79 35 78 76
"9 75 19 26

Obi.iud.galioyjs.
„ buków.

Pożyczka" głod. gaf.
LAsty zastawne. 

bj Bankunar.losow. 
4 J Oalioyjskie . . 
b ; Węgierek, los. 
bj  Boden Cr. austr. 
Potyczki loteryjne 
Losy poi. a r. 1839

. . * 18M
, .  • I860
. » . ISO*
, Como-Rente.
, Kredytowe .
, żegl. par. na D. 
, Ks. Esterhazy 
, Księoia Salta.
» „ Palfy.
, ks. Klary . .
„ hr. S t Genois 
„ miasta Budy 
a ks. Windisong. 
,  hr, Waldstein 
n hr. Keglcvlch 
.  9 s i.M ii;

101

100 so

92 60 
110  —

•205 -
96 b0

103 30 
118 20 
>4 — 

166 76
97 60

100 60

100 60 
78
93 35 

109 35

304
94 60 

103 10 
138 _
33 60 

166 36 
97

43 -
at —
38 — 
34 
38 50 
33 -  
Tb 
16 60 
16 60

T31 jł3Ó 
3»5 30 396 
678 1.676
3336 

934 — 
190 ~  
167 60

3330 
333 -  
189 60 
167 _

73 60 73 -  Zakładu krodytow.
73 60 73 —  Ż e g l u g i  par.na Dunaj a
76 —1 74 60 Kolei półn. Ferdyuan

3 B W Ą
Pardubickiej •
nołudniowef • Ś35 40 335 30
Galioyjskiej • >18 60 318 _
Ozerniow- • • 188 — 18G 60

K o l .  w e g .  półn.wsoh. 166 60 165 —
ks. Rudolf* 300 f i - w. a. 163 -  161 76

M r s t f ń
_  _  lOOAkjn. 103 60 108 -  

(sr. pr). 100 fl.Ws l* 01 50 9t — 
„ (Emifl. 10«*) * 8* W 80 25

£oL Rząd. S t  600 fr. 134 -  133 _  
.  „ „ Emie 1867 ,  133 — 131 -  

io l .  p o Iu d .S t 600 fr. 113 76 113 35 
42 60 « Bony 6* 1676-1876. 337 — 336 —
36 _  tfol.pdJ.C.F.100ii.k.m. 96 -  #4 60
37 60 ,  ,  a ZSl00fl.W .Ł 91 50 91
33 -  „ W sreb. 6! ,  a „ 108 36 107 75
37 60 Kol. taohod. Czes. za 
23 60 3 0 0 fl.a.w.sr.lOOfl.w. a. 8» 60 89 36
34 60 Kul. połud pół niem:
16 — 6{ — M 190 fl. 81 75 81 35
16 - - - ■» .  96 50 95

Kol.Gal.K.L.SOO fl.w.a 
w srebrze 5f za 100 

Kol.Gal.K.L. Emie. K 
Kol. Lw. Cz.po 300 fl.
— (wsr. 6} zafl. 100.) 

.  a a Emisya 1867.
Kol. 1. Sied. fl. 300 a. w. 
ks. Rudolfa po sOOfl. 

— (w Br. 5j za fl. 18® 
a pćłn.ozee.po 300 fl.

a. w. wsr.po6;zal00a
To w. Żegl. par. naDu:
— — za u.

100 76 10C *5 
94 60 94 - -

80 35 79 76

 100 m.k.
Austr. Loyd fl.lOOm-k. 
KoL Czes. po 300 1  

(w sr. 6j zalOOfl.) 
Waluty. 

Oesars. korony 
.  dukat na wagę

_  obrąozk.
Złoto dl maroo . .
Napoleondory , • • 

LmdorylniemieoWe)
Suweryny angiolsiue 
Imperyały rosyjskie
Srebro ................
Srebro, kupony .
Talarv

PUM*
Pruskie bilety kas.

89 60 
87 75

90 35 

93 35

87 26

89 75

93 75

96 — 
93 -

99 60

16 75

5 86 
5 83 

.  „  9 91
10 30 10 10 
10 30 10 10 
13 66 13 45

96 -  

100 -

6 88 
6 86 
9 96

b w ó *  10 kwietnia 
Dukat holenderski .

oesarsai. . . 
Półimperyal rosyjski 
Bubel sreor. rosyjski 

_ P»P > 
Talar praski. . - . 
Listy gal. b. kup. w. a

a a “ • ,k*
Listy zast. banku hip 
Obligi indem. b. kup. 
61 Pożyczka naród. 
Ako. koL gal. b. kup 

„ łwow.-ozer. 
Akcye banku hip. gal.

133 -  
133 35

133 76
538

  . 10 kwiet,
Listy zast l  ser. rab.

3 ser. v 
kupon , 

Listy likwidao. „ 
kupon „ 

Pożyczka r. 1806 
,  t. 1866 

Kolej wars*, wied. 
wars* byd. 
w»r*» ta»e«p

tądają

5 33 
5 88 

10 15 
1 90 
1 66.' 
1 86 

78
90 35
91 60 
71 60

5 90 
5 94 

10 30 
1 96 
1 60.f 
1 87 

78 50 
91 35 
93 — 
72 10

219 -
186 36

87 81
83 81

71 3311 83

P o c ią g i o so h tm i n u  ko le ja ch  itu a m y c A  

• d « M o d t * ą :
a drukowa  do Wiednia, Wrocławia 7«10 rano; 3.30

południu — do Warszawy i Wrocławia o goas 
8 rano — do Lwowa 10.30 r.no; 9.30 wieczór-  
do Wieliczki i i  raup. 

iriednia do Krakowa T.lS Ycauoj 8.30 wiąosór: 
dranicy  do Suszakowy o godzinie i 1.37 przed poła 

dniem; 3.6 po południu, 
s bxczakowy do Krakowa 3.51 po południa; 
ze Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 6.30 wiwwd.- 
s Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
t  Wieliczki do Krakowa 5.40 wieozór 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu,

c h o d z ą ;
di. Krakowa * Wiednia 9.46 rano: 7.46 wieczór.—z Wro- 

olaw ia  o godzinie 9.46 rani) =  * Wrocławia 
Warszawy, Mysłowic i Szczakową 6.21 wieczć 
ze Lwowa  3.61 popołudniu; 6.11 rano -  -  *■-*- 
liozki 6.16 wieczór 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
de Lwowa t  Krakowa 8.*9 rano; 8.36 wieczór 
do W-edmia z Kwleowu 6.17 rano, 7.31 wieez^ią

» W**-

irm



CZAS z  Wtorku 13 Kwietnia 1869,

DNOSCI,

80.000 tal. v  srebrzeRocinie cztery ciągnie­
nia wygran. — Plerwsie 
ciągnienie l o  M a j a .

Obwieszczenie
Dworek z Ogrodem

Leiem zabezpieczenia dostawy mate- 
ryału do drogi krajowej Dembicko-Tar- 
nobrzeskiej na rok adm. 1869 w po­
wiecie Tarnobrzeskim mianowicie dostar­
czenia 5 3 3  sąfni kubicznych kamienia 
wapiennego i potłuczenia tego - odbędzie 
się w kancelaryi Wydziału po w. w Tar­
nobrzegu w dniu 3go Maja 1869 r. 
rozprawa na podstawie ofert pisemnych.

Cena fiskalna za jeden sąłeń kubiczny 
ustanowiona jest 3 0  złr. w. a„ za po 
tłuczenie knłdego sążnia na szuter dwa 
cale gruby 1 złr, 80 kr. w. a.

Oferty zaopatrzone w wadyum, wy­
noszące 1 0 %  ceny fiskalnej, wniesione 
być mają do 26 Kwietnia 1869 godzi- 
ny l2 e j w południe, później wniesione 
lub niedokładne oferty nie będą uwglę- 
dnione. (697-1*2)

Liiłsze warunki przejrzane być mogą 
w godzinach urzędowych w kancelaryi 
Wydziału powiatowego.

Z Wydziału Rady powiatowej. 
Tarnobrzeg dnia 7 Kwietnia 1869 n>

ibd L. 50  przy ulicy Karmelickiej na 
Piasku — jest do sprzedania z wolnej

(615-4-10)

Pan 'Jail Hampel,
Fabrykant maszyn

z Drezna,
przybył do A Krakowa, 

mieszka w Hotelu Pollera i mołna z nim 
mówić w interesie najkorzystniejszego, 
urządzenia gorzelń i browarów. (861)

Odanacgone medale111 wn ayronom. w Opawie.

z Fabryki

)• w  P o g o r z o ,  p o c z ta  S k o c z ó w *
Ig o  Kwietnia r.b. po zn i ż onyc h  ceuaeh

w W iedm u, KSrntnerring Nr. 15, naprzeciw pałacu ks. Wflrtemberga,
. znany ze względu sumiennej i rzetelnej obsługi, poleca swój 

wielki Skład najhon Nzych ‘
francuskich i angielskich Obić papierowych,

za rulon od 1 5  c e n t .  i wyżej. * (81-14-24)
1 pokój około 12' w kwadrat bez roboty szpalerowej od złr. 4*50 i wyżej 
1 „ „ „ „  z robotę szpalerową „ „ 9 —

Za trwałą i czystą robotę szpalerową zaręcza się’. 
M r* P o d e jm u je  się całkowitego urządzenia mieszkań tak 
w miejscu jak  i na prowinoyi.— Okazy i Cenniki rozsyłają się bezpłatnie.
  - a r . / .  p i h c j i k k .

Jestem zmuszony wydziale lasowym.
20 lat fuakcyonąjąc w tem fachu to, co prawy 
i uczony,, leśniczy, trze*wy energiczny i przywią­
zany oficyaligta powinien. Oprócz chlubnych świa­
dectw rządowych i prywatnych, dam rekomen­
dacje znakomitych Obywateli. Proszę o łaska, 
we poleoenia pod adresą JB. B. p. r. K o « w a  
S ó w . o.. (637)

Potrzebny jes t flrrranicła do kościoła 
w Krzeszowi- U r g a i l l S l a  cach, który­
by b y ł Pomocni ki  e ui nauczy­
cielskim przy Szkole m iejscow ej.

H om itet
(S3T-S-3) kościoła- w. Krzeszowicach.

—i  i —    ...
'ręcz z Siw izną

W  dniu 1 Utaja 186 9 , -  P ierw sze  losow anie
i ę c e j  Brunśwjcklei Pożyczki premiowe
z wygranemi: talar. SO.OOO, 75.000. 00.000. 50 000. 40 000, 
36.000, 30,000. 37.000, 35.000. 30.000. 16.000. 15^000.
i t. p. Najmniejsza wygrana jest w pierwszem ciągnieniu tal. 31 i stopnio- 

I j ! *1 wo zwiększa się do 40 tal.

Oryginalne Obligacje po 20 tal —  30 złr. w. a. srebrem.
są do nabycia u wszystkich Bankierów i Wekslarzy w kraju i za granicą, 

a szczególnie zaś u podpisanego. "*** **«-ST. i
„JF. JE. F u ld  df C. Bank- und W echselgeschaft in Frankfurt a. M. 
B ^ “Zakupno i sprzedaż wszelkich Losów pożyczkowych, Papierów rządo­
wych, Akcyj i t. p. Większe ilości powyższych Obligącyj sprzedajemy według 
kursu giełdowego z doliczeniem małej prowizyi.__________________ (787—15)

Na liczne zapytywania', ażali i'Wlym ro ­
ku szozepić będę moją Krowiankę w Kra­
kowie, .poczytuję sobie za  mity obowią­
zek odpowiedzieć najuprzejmiej, iż zau­
fanie, jakie we mnie położyła Szano­
wna Publiczność, wkłada na mnie powin 
ność służenia Jej nadal. W  tym przeto 
celu w aptece .pod  Barankiem pana W. 
Redyku  powziąść można wiadomość o 
mojem przybyciu, gdzie się' także jedyny 
Skład mojej Krowianki znajduje.;’

(621-3) J AHderle,  Lekarz.

Pamiętniki Rufina Piotrowskiego
z  pobytu na Syberyi u

sprzedają wszystkie księgarnie,
w K ikow ie księgarnia O . £. 

frimdleiua  po l a/3 tal.

O s t r z e ż e n i e
h a. Siwisr.̂  ••• a w skutek sprzedaży

fałszywego Syropu Pagliano.
Wielu kupców i aptekarzy zajmuje się sprzedażą fałszowanego Syrop** 

Pagliano, 1 przez postawienie niższych, cen chęą odbioroów do siebie przycią­
gnąć. Ostrzegam  przeto każdego, aby takowego nie kupowano, gdyż tylko tam 
prawdziwy Syrop jest do nabycia, gdzie dokładny adres w mych ogłoszeniach jest 
umieszczony. Hieronim \ Pagliano,

(670-413) tFfofesor medycyny we Florencyi.
—

Nagrodzony złotym  medalem
przez Szkołę farmaceutów*iw Paryłu I8 6 0

Wielebnych księży Katechetów!

oddala w 1*4 dniach wszel­
kie nieczy- ^  Wal stości twarzy, 
piegi, żółte plamy, chrosty, czerwo­

ność nosa i t. p.
Flakon po 1 złr. 50  ct. i 75 ct.

Ból zębów  X k“p„wa 3 ; ”'"
niem przez sławny amerykański śro­

dek Peytona.
Flakon 50 pt. —  z przesyłką pocz- 
* Ł tową 10 ct. więcej. ,i 
Jedyny Skład na Oalicyę, apteka 

p. Stoekm ara. («81-3-ł)

W dniu 1S Kwietnia 1869
ciągnienie wygran c. k. austryackiej 
Pożyczki rządowej z roku 1864. Wy. 

? grane pożyczki:
złr. 2 3 0 .0 0 0 ^ 2 2 0 .0 0 0 , 200.000, 
1 5 0 .0 0 0 ,5 0 .0 0 0 , 2 5 .0 0 0 ,1 5 .0 0 0  

10.00Q, 5.000, i t. d.

a WWPP.

Poszukuje się 4 lub 5 pokoi 
z kuchnią na I lub II piętrze 

od Igo Lipca b. r. (««M-a)
Interesowani wiadomości udzielić raczą 

do księgarni Wgo D. E. Priedleina.

fiseionkami Drukarni Cimu“ W. Kirefmayera,


